nmas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 0. 
Prenumerata wynosi: 


Pocztą w państwie apatia 
ń do widan, ReOCKIOM s e o a ai 
2 och, Francyi, Anglii, Belgii, 8 caryi, Turcyi 
i innych państw, zakżycydh do pti ip: boget ret EAA . 


Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumera 
franco do Administracyi kata 'w Koki 2 wię: 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od oi, do ostatniego dnia w miesiącu. 
o 


reklamacyjne ni 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


na tt Byk na kwartał || na 1 miesiąc 
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
28 złr. 7 złr. 3 złr. 
32 złr. 8 złr. 8 złr. 


głoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
eczętowane nie podlegają 


Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Kraków, 


Prenumeraśę przyjmują: 


„CZASU“ w Krakowie i 


sca wiersza drukiem 
Biuro dzienników ul. Karo , 
bunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie 
czkowski, Courbevoi 
(także w szare 
(także w Berlinie, 


urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Suklenni biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbersteina 
Piac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika K: 
Rynku i ul. św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. Nadesłane (na 3 stronie) od miej- 

drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Prenumeratę przyjmują: we Lwowie 
la Ludwika 1. 9, Ajencya „CZASU“ w głównym 8 


kiego w Sukiennicach, główna trafika róg 


ładzie tytoniu Nr II ulica 
dy | Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Ra- 


d Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler 
kfucie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
mburgu, Monachium i zeza 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt £ C.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C. 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


ze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, 


Reichmann i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Polityczny. 


Kraków 22 marca. 


Wspólne konferencye ministrów, które się w naj- 
bliższych dniach odbędą w Wiedniu, a na które 
przybyli wezoraj węgierscy ministrowie Tisza i 
Fejeryary, mają poczynić potrzebne przygotowania 
do sesyi delegacyjnej, rozpoczynającej się z koń- 
cem maja. Na konferencyach tych roztrząsanym 
będzie wspólny budżet, tudzież kwestya łączących 
się z nim przedłożeń kredytowych. Ministrowie 


zastanowią się wogóle nad położeniem i zbadają 


żądania zarządu wojskowego. Stanowcze ułożenie 
budżetu, tudzież zestawienie nadzwyczajnych kre- 
dytów ma dopiero nastąpić na następnych konfe- 
rencyach. 

Izba poselska obraduje jeszcze dziś i jutro, po- 
czem rozpoczną się ferye wielkanocne, które po- 
trwają najmniej do 6 kwietnia. Najbliższe posie- 
dzenie Izby panów odbędzie się jutro. Na po- 
rządku dziennym znajduje się sprawozdanie o ure- 
gulowaniu zewnętrznych stosunków prawnych gmin 
izraelickich. 

Wiener Ztg donosi, iż Najj. Pan mianował je- 
nerał-porucznika barona Kóniga, komendanta 9 
korpusu armii w Josephstadt, komendatem 2 kor- 
pusu armii w Wiedniu, a jenerał-porucznika hr. 
Griinna, komendanta 19 dywizyi piechoty, komen- 
dantem 9 korpusu armii. 


Dzienniki niemieckie zajmują się ocenieniem 
treści orędzi cesarskich do parlamentu niemieckie- 
go i sejmu pruskiego, i zgadzają się głównie 
w tem, że ną zewnątrz tchną duchem pokojowym, 
na wewnątrz zaś zaznaczają pilnowanie praw wła- 
snych korony, ale zarazem poszanowania praw 
bez Kopia tej w dalszym przebięgu rze- 

* iej szerokości i 5 
wania się mh ot ci zapowiedź tego poszano. 

„Jak twierdzą w kołach politycznych berlińskich, 
miał już cesarz sankcyonować ustawę o przedłu- 
żeniu okresów legislacyjnych. 

Utrzymują się w Berlinie ciągle jeszcze wieści 
o różnych zmianach osobistych. Minister spraw 
wewnętrznych Puttkammer ma ustąpić, prezes po- 
licyi Richthofen ma być dymisyonowanym, a ka- 
znodzieja nadworny Stoecker mą otrzymać go- 
a superintendenta, ale przeniesionym ma być 
do Królewca. Jeden z dzienników berlińskich po- 
daje o ministrze Puttkammerze następujące szcze- 
góly. On to miał jeszcze za życia cesarza Wilhel- 
ma poruszyć w ministerstwie stanu myśl zmiany 
p ot tronu na korzyść ks. Wilhelma, natra- 
fił jednak najpierw na żywą opozycyę powołanego 
z urzędu swego do decydowania w tej sprawie mi- 
nistra sprawiedliwości Dra Friedterga, a następnie 
i na opozycyą samego kanclerza. Prezesa policyi 
Richthofena obwiniają zaś o grube błędy, jakie 
policya w czasie dni pogrzebowych popełniała. 

O ile wieści te są wiarogodnemi, okazać się 
powinno niebawem. 


Wobec powszechnego przekonania, panującego 
w przeważnej części francuskiej Izby deputowa- 
nych, że manifestacyjne okazywanie braku kar- 
ności w armii ukaranem być musi, proste przej- 
ście do porządku dziennego nad interpelacyą 
Cassagnaca w sprawie Boulangera można było 
z góry przewidzieć, nawet interpelant sam prze- 
mawiał za ukaraniem go, a całym ce!em interpe- 
lacyi jego było, aby, jak to w końcu uczynił, o- 
świadczyć, że „jedyną przyczyną popularności 
Bvulangera w kraju jest niepopularność Izby,“ i 
że „jenerał Boulanger nie jest wprawdzie mężem, 
któryby mógł coup d'état wykonać, ale że się po- 
pularność i takiego czepia, dowodzi tylko, że 
kraj oczekuje męża, któryby tego mógł dokonać, 
a miał prawo za sobą. Uprawnieni do tego są na 
wygnaniu, więc wynurzają się, korzystając z 0- 
gólnego usposobienia, nieuprawnieni z łona repu- 
bhkańskiego. 

Zwołany przez ministra wojny sąd wojskowy 
(conseil d'enquête) rozstrzygnie teraz sprawę Bou- 


Pan Wołodyjowski. 


POWIEŚĆ 
Henryka Sienkiewicza. 
(99) 
(Ciąg dalszy). 

„Azya leżał na wznak i oddychał dobrze, albo- 
wiem ramiona miał wyciągnięte po obu stronach 
głowy, przez co rozszerzona pierś jego poruszała 
się swobodniej i nabierała więcej powietrza, niż 
wówczas, kiedy leżał przykrępowany do grzbietu 
bachmata. Rękoma nie mógł jednak poruszyć, bo 
były przywiązane nad głową do dębczaka, idącego 
sa jego pleców i okręcone umaczaną w smole 
to Tachaj-beyowicz domyślił się zaraz, dlaczego 
> lecz w tej chwili spostrzegł i inne 
Dode prania, które zwiastowały, że męka jego 
do ai ig i okropną. Oto od połowy ciała aż 
aaa Ra rozebrany — i uniósłszy nieco głowy, 
T bi $czy swojemi nagiemi kolanami świeżo 
oorodione siekierą ostrze pala. Grubszy koniec 
tego pala oparty był o pień drzewa. Od każdej 
nogi Azyi szedł powróz, kończący się orczykiem 
do którego przyprzężony był koń. Azya przy bić 
sku, pochodni dojrzał tylko zady końskie i stoją- 
cych nieco dalej dwóch ludzi, którzy widocznie 
trzymali konie przy pysku. 7 

Nieszczęsny junak objął wszystkie te przygoto- 
wania jednym rzutem oka; potem spojrzawszy 
nie wiadomo dlaczego, ku górze, dostrzegł nad 
`- Bobą gwiazdy i błyszczący sierp księżyca, 


jedynie gramatyki, 


langera. Zarzuty, które wymienił Tirard, są, że 
zaraz po zakomunikowaniu mu rozporządzenia, 
przenoszącego go w stau rozporządzalności, ogło- 
sił depeszę, w której się znajdują wyrazy: „kraj 
nie da się omamić,* i przyjechał, nie czekając 


dalszych rozporządzeń, do Paryża w celu wzięcia 


udziału w naradach ze stronnikami anarchicznych 
swych zabiegów. 


A 


Mowa posła X. Dra Chotkowskiego, 


powiedziana w Radzie państwa przy debacie jene- 
ralnej nad ustawą o remuneracyi katechetów w szko- 
łach ludowych i wydziałowych, dnia 15 marca r. b. 


(Dokończenie). 


Jeśli duchowny ma działać dla szkoły, jaka jest 
obecnie, w duchu tejże szkoły, w takim razie; 
albo szkoła musiałaby mieć takiego ducha, dla 
któregoby ksiądz mógł się zapalać; albo, jeśliby 
już miał zaprzedawać swoje przekonanie, w takim 
razie przynajmniej remuneracya musiałaby być tak 
wielka, żeby na pokusę zakrawała (wesołość na 
prawicy.) 

Na obie te kwestye dam krótką odpowiedź. 
Tylem się tutaj nasłuchał o tem: czy szkoła 
w Austryi jest konfesyjną, czy nie, czy jest sy- 
multanną, czy mięszaną, że wreszcie gotówem stra- 
cić własny sąd. Tyle tylko wiem, że wedle spra- 
wozdań stenograficznych z r. 1867, dnia 25 i 26 
października, przyjęła Izba niższa $ 6, w którym 
powiedziano, że do szkoły mają przystęp wszyscy 
obywatele państwa bez względu na wyzna- 
nie. 

Jak panom wiadomo, skreśliła Izba panów ten 
ustęp i Izba niższa ustąpiła ostatecznie. Ówczesny 
minister wyznań Hasner wypowiedział przytem 
słowa, które, za pozwoleniem p. marszałka, dlatego, 
że ustęp ten jest krótki — dosłownie odczytam; 
znajduje się w sprawozdaniu stenograficznem IV 
sesyi, tom 3, str. 2513 i brzmi (czyta): „W tej 
mierze muszę nadmienić, że o ile mi jest wiado- 
mo, panuje w szerokich kołach najbardziej libe- 
ralnych mężów stanu to przekonanie, że pominię- 
cie wszelkiego żywiołu konfesyjnego w szkole lu- 
dowej jest stanowiskiem dydaktyczno - pedagogi- 
cznie fałszywem. Muszę stwierdzić ten fakt, że 
prawie we wszystkich prawodawstwach, najbar- 
dziej liberalnych, i to nietylko katoliekich krajów, 
ale i protestanckich, utrzymano zasadę konfesyjności 
szkoły ludowej, a nawet że tę zasadę powszechnie 
daleko po za szkołę ludową rozszerzają, aż do szkół 
średnich. Tak samo muszę stwierdzić, że w tych 
kołach, z któremi miałem sposobność specyalną 
traktować o niniejszej ustawie i w innych prawo- 
dawczych czynnikach, panowało powszechnie to 
przekonanie w tej mierze, że jest koniecznością 
zachowanie charakteru wyznaniowego“ (słuchajcie 
słuchajcie! na prawicy). 

Moi panowie! Wszystkim wam znane jest imię 
Ammiana Marcellina, historyka rzymskiego z IV 
wieku, który opisał także panowanie cesarza Ju- 
liana, zwanego zwykle Apostatą. Tenże mówi 
w księdze 22: Hoc erat durum atque aeterna obli- 
vione obruendum, quod pueros ritus christiani, 
nostros magistros grammatices et rhetorices, adire 
cogebat. To było twarde i godne pokrycia wieczną 
niepamięcią, że chłopców chrześcijańskiego wy- 
znania zmuszał do tego, aby chodzili do naszych 
nauczycieli gramatyki i retoryki. Zamknął bowiem 
szkoły chrześcijańskie, a chłopców chrześcijańskich 
zmuszał do uczenia się gramatyki i retoryki u 
pogan. To znaczy, że nie uczyli się religii, lecz 
e € a Ammianus Marcellinus, cho- 
ciaż nie był chrześcijaninem i żył piętnaście wie- 
ków przed nami, przecież tyle był postępowy, że 
nazwał to durum atque aeterna oblivione obruen- 
dum, iż zmuszano katolickie dzieci do uczenia się 
u takich nauczycieli, którzy nie byli katolikami. 
Czy panowie obecnie, po wiekach piętnastu, jeste- 
šcie bardziej postępowi? Powinszować tego wam 
nie megę. (Bardzo dobrze! i wesołość na prawicy). 

Deputowany z pierwszego okręgu wyborczego 
wiedeńskiego twierdzi, że w Prusiech niema wcale 


szkół wyznaniowych. Mówi bowiem (czyta) 


„Dajcie nam tak jasne, pojedyncze, warujące pań- 
stwu zupełne prawo dozoru nad szkołami, wtedy 
chcemy mieć szkołę wyznaniową w tem znacze- 
niu, jak jest w Niemczech, gdzie jednakże 
w rzeczywistości nie jest wyznaniową, 
którą jednakże fałszywie przedstawiacie, jako wy- 
znaniową, tak samo jak naszą nazywacie bezwy- 
znaniową.* F 

Na to mogę p. deputowanemn ponownie odpo- 
wiedzieć, że jestem Świadek, któremu zapewne 
wierzyć będziecie. Szkoły ludowe w Prusiech są 
wyznaniowe, a jeśli się trafiają szkoły mieszane. 
to zaprowadzają je w polskich ziemiach po roku 1873 
i 1874, pragnąc przez to zermanizować. Aż do 
czasów Falka były w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskim trzy zakłady dla nauczycieli, które za- 


razem są seminaryami, nietylko wyznaniowe, ale 
dyrektorami było w nich trzech księży. Jeśli sobie 


panowie życzą, mogę ich po nazwisku wymienić. 


Było nadto trzy katolickie, a więc wyznaniowe 


glmnazya, to znaczy, że wszyscy nauczyciele byli 
katolicy i dyrektor był także katolik. W gimna- 
zyum, do którego ja uczęszczałem, chodzili profe- 
sorowie gimnazyalni około Wielkanocy do spo- 
wiedzi i Komunii św.razem z uczniami, a przecie 
mimo to nie poniżali się — jak to p. deputowany 
z Litomyśla dawniej się kiedyś wyraził — w oczach 
młodzieży do rzędu słag katechety.: — Żadnemu 
z uczniów nie przyszło ną myśl tem się gorszyć, 
że wypełniali obowiązki swoje religijne. Bo, moi 
panowie, wysoko czy nisko postawieni, my wszyscy 
razem i każdy zosobna jesteśmy sługami Bo- 
żymi, i to niczyjej powadze nie ubliża, jeśli jawnie 
wypełnia swoje obowiązki religijne. (Brawo! na 
prawicy). 

Deputowany z pierwszego okręgu wyborczego 
Wiednia utrzymywał, że deputowany z Litomyśla 
w arytmetyce się pomylił, ale tak nie jest. 

Ten pan dowodzi, że w Prusiech udzielano da- 
wniej po pięć, a teraz po cztery godziny religii 
tygodniowo, podczas gdy w Austryi we wszystkich 
się udziela tylko po dwie, a w niektórych klasach 
tylko po jednej godzinie, ą ci panowie, którzy 
cośkolwiek mieli styczności ze szkołą, przyznają 
mi przecież, że jedna godzina tygodniowo jest 
pedagogicznym nonsensem. Jeśli więc godzin jest 
cztery, a ten pan raczy łaskawie pomnożyć, to 
przecież znajdzie, że w Prusiech wypadnie wię- 
ksza liczba godzin. (Deputowany Dr Beer czyni 
ruch przeczący). Pan H.frat trzęsie głowa, że nie- 
prawda; pomnożę więc Sam, jeżeli panowie nie 
WIECZYGIE. ać dola 

Cztery przecież znaczy więcej niż dwa. (Depu- 
towany Dr Weitlof: Pan Heiorich mówił o Au- 


stryi). Jeśli się pomylił w obrachunku, to nie moja 


wina. (Wołanie z lewicy: Tak dobrze). 

Teraz, moi panowie, przechodzę do drugiego 
pytania. 

Jeśli p. deputowany z Opawy żąda, aby kate- 
checi działali w duchu terażaiejszej szkoły za to 
wynagrodzenie, w takim razie zależałoby na wy- 
sokości kupna. 

Remuneracya za naukę religii jest rozmaita, 
wedle krajów. Słyszeliśmy przecież dzisiaj, że do- 
tychczas płacono w Wiedniu tylko 20 złr. rocznie 
za godzinę, ale że w ostatnim czasie płacą 30 złr. 
Na Morawie płacą więcej; miarowicie protestane- 
cy i żydows'y nauczyciele religii dostają na Mo- 
rawie 45 złr., w Czechach nawet 60 złr., a w Wie- 
dniu od dwóch lat 45 złr. | 

Prawdopodobnie dzieje się to dlatego, że my 
duchowni katoliccy mamy być ukarani za celibat. 

Jeśli więc weźmiemy naprzykład wikaryusza 
w jednem z miasteczek mojego okręgu wybor- 
czego, to udziela tenże 17 godzin tygodniowo i 
dostaje 15 złr., a więc ma nieco więcej nad dwie 
szóstki za godzinę. Moi panowie, za to nie poleci 
wam w Wiedniu żaden „express*. Ale jeśli się 
za to jeszcze żąda, żeby katecheci wyparli się 
swego przekonania kościelno-politycznego, to tru- 
dno nie pisać satyry, (Wesołość). 

Wszelako w jednem zgadzam się z wami, moi 
panowie. 

Depntowany z Opawy i deputowany z pier- 
wszego okręgu wyborczego wiedeńskiego ubole- 


— Będą mnie nawlekać! — pomyślał. 
I zacisnął zaraz zęby tak silnie, że aż kurcz 
chwycił go za szczęki. Pot wystąpił mu na czoło, 
a jednocześnie uczyniło mu się zimno w twarzy, 
bo krew z niej uciekła. Potem zdało mu się, że 
ziemia ucieka zpod jego pleców i że ciało jego 
leci i leci w jakąś niezgłębioną przepaść. Stracił 
na chwilę świadomość czasu, miejsca i tego, co 
się z nim dzieje. 

Wachmistrz podważył mu zęby nożem i znowu 
Pócąął a elegii w jego usta. 

zya krztusił się 1 wypluwał palący płyn, 1 

musiał go także i połykać. WO WESS wat r 
w dziwny stan: nie był pijany, przeciwnie, nigdy 
rozeznanie jego nie było jaśniejsze, umysł by- 
strzejszy. Widział, co się dzieje, rozumiał wszyst- 


ko, tylko ogarnęło go jakby nadzwyczajne pod-|q 


niecenie i jakby niecierpliwość, że to wszystko 
trwa tak długo i że nie się jeszcze nie rozpo- 
czyna. ż A 

Wtem obok dały się słyszeć ciężkie kroki — 
i stanął przed nim Nowowiejski. Na ten widok 
zadygotały w Tatarze wszystkie żyły. Luśni nie 
bał się, zbyt nim pogardzał; ale Nowowiejskim 
nie pogardzał, bo nie miał za co, natomiast każde 
spojrzenie na jego twarz napełniało duszę Azyi 
jakimś zabobonnym strachem, wstrętem, ohydą. 
Pomyślał sobie w tej chwili: „Jestem w jego mocy 
i boję się go!“ — a było to tak straszne uczucie, 
że pod jego wpływem włosy wyprężały się na 
głowie Tachaj-beyowicza. 

A Nowowiejski rzekł: a: 

— Za to, coś uczynił, w męce zginiesz! 

Lipek nie odrzekł nie, tylko począł sapać głośno. 

Nowowiejski usunął się na bok, nastała cisza, 
którą przerwał Luśnia; 


— I na panią podniosłeś rękę — rzekł ochry- 
płym głosem — ale pani teraz już u pana w ko- 
more,.+ ty w naszych rękach! Przyszedł twój 
czas! 

Od tych słów akt męki dla Azyi już się roz- 
począł. Oto straszny ten człowiek w godzinę śmier- 
ci dowiadywał się, że zdrada jego i wszystkie 
okrucieństwa na nie się nie przydały. Gdyby choć 
Basia zmarła w drodze, miałby tę pociechy, że 
nie będąc jego, nie będzie niczyją. I tę to po- 
ciechę odjęto mu teraz właśnie, gdy ostrze pala 
było o łokieć odległe od jego ciała. Wszystko na- 
próżno! Tyle zdrad, tyle krwi 1 tyle bliskiej 
kary — za nie! za nie zupełnie !... Luśnia ani wie- 
dział, o ile cięższą uczyniły śmierć Azyi te słowa; 
gdyby był wiedział, byłby je powtarzał przez całą 
rogę. 

Lecz teraz nie było już czasu na duszną zgry- 
zotę, bo wszystko musiało ustąpić wobec egzeku- 
cyi. Luśnia pochylił się i wziąwszy w obie ręce 
biodra Azyi, tak, aby mógł niemi kierować, za- 
wołał na ludzi, trzymających konie: 

— Ruszaj! a powoli! razem! 

Konie ruszyły: wyprężone sznury pociągnęły za 
nogi Azyi. Ciało jego sunęło 
oka po ziemi i trafiło na zadzierzyste ostrze. 
Wówczas ostrze poczęło się w nim pogrążać i jęło 
się dziać coś strasznego, coš przeciwnego naturze 
i człowieczym uczuciom! Kości nieszczęśnika roz- 
stępowały się, ciało darło się na dwie strony; ból 
niewypowiedziany, tak straszny, że graniczący nie- 


yy 


wali nad niedogodnościami, jakie mają z wykła- 
dem religii w ojczystym języku. P. deputowany 
z pierwszego okręgu wyborczego wiedeńskiego 
ubolewa nad tem, że nauka religii wykłada się 
w języku, którego wcale już nie można nazwać 
niemieckim. 

Moi panowie, żałuję was z całego serca. Ale pa- 
nowieście zapewne już coś musieli słyszeć o skar- 
gach, jakie obecnie podnoszą polscy deputowani 
w Berlinie na to, że biedne dzieci polskie nie 
pobierają wcale żadnej nauki w języku polskim 
(słuchajcie! słuchajcie! na prawicy), że polskich 
nauczycieli wysyłają w obce dalekie strony, na- 
tomiast nasyłają niemieckich, tak, że nawet nauka 
religii dzieciom polskim w niemieckim języku się 
udziela. Pożal się Boże, że w XIX wieku może 
się eos podobnego zdarzyć. (Huczne oklaski na 
prawicy). Cóżby na to powiedział Ammianus Mar- 
cellinus ? a Et, ? 

Żałuję panów, jeżeli wasze dzieci nie pobierają 
nauki religii w ojczygtym języku; ale niech i mnie 
będzie wolno tutaj podnieść głośną skargę na to. 
(Brawo! brawo! na prawicy). 

Panowie ci powoływali się dwukrotnie na to, 
że ustawa państwowa o szkołach ludowych została 
sankcyonowana przez Najj. Pana. Dziwna rzecz, 
że właśnie 13 marca, w 40 roku po rewolucyi, 
powołują się na to, iż ustawa nie może być zmie- 
nioną, ponieważ jest sankcyonowana. 

Czy ustawa państwowa o szkołach ludowych 
będzie zmieniona, czy nie, o to chwilowo nie cho- 
dzi, ale to chciałem przy tej sposobności powie- 
dzieć, iż na kartach historyi i w sercu mojego 
nieszczęśliwego narodu pozostanie głęboko i wie- 
cznie zapisane imię tego monarchy, który to spra- 
wił, że w naszych szkołach nauka wogóle, a więc 
i nauka religii w polskim języku się udziela. 
(Oklaski na prawicy). 

Polskie przysłowie mówi, że trzeba oddać pię- 
kne za nadobne. Ja musiałem tu mieć apologią 
katechetów, chociaż sam nie jestem katechetą. 
Niechże więc panowie pozwolą, że im na zakoń- 
czenie odczytam nadzwyczaj ciekawy sąd o te- 
rażniejszej metodzie szkolnej. Mój świadek nie 
jest bynajmniej ultramontanin, bo żyje w Potsda- 
mie i jest tamże rektorem wyższej szkoły obywa- 
telskiej. Ten człowiek zebrał ze zdumiewającą 
pracowitością zasady Pestalozzego, rozrzucone po 
różnych jego pismach i ułożył w pewien porzą- 
dek. Nazywa się Dr August Vogel. W przedmo- 
wie do swego dzieła, świeżo w r. 1887 wydanego 
p. t.: Systematische Darstellung der Paedagogik 
Johann Heinrich Pestalozzi' s powiada: „Już mnożą 


się głosy ostrzegające, że trzeba porzucić drogi, ( 


na któreśmy dzisiaj weszli, albo, że przynajmniej 
trzeba ostrożniej na nich postępować, i wciąż je- 
szcze ma swoje znaczenie owo słowo przestrogi, 
że nie należy niedostatków szkolnictwa, które 
większą część ludności europejskiej pozbawiają 
męskości, jedynie zalepiać, ale że je trzeba pod- 
dać rdzennej naprawie.“ 

Przysłowie mówi, że należy zamiatać pierwej 
przed swojemi drzwiami, nim się innym zacznie 
wytykać błędy. 

Wreszcie wypada mi jeszcze kilka słów pomó- 
wić z p. mówcą jeneralnym. Temu panu mogę je- 
dynie wdzięczność wyrazić za to, eo mówił na 
końcu, bo jeśli się kto w ten sposób odzywa o 
nauce religii i tak się wyraża o pozytywnej reli- 
gii i wierze w ogóle, jak to on czynił tutaj, wte- 
dy zmusza was panowie do tego, że musicie z na- 
mi głosować. Aż nadto wyrażoie stawia nam 
sam to na oczy, że istnieje potęga, która coraz 
bardziej rośnie i pcha nas do tego, żebyśmy się 
wszyscy gromadzili około pozytywnej wiary, jeśli 
nam na tem zależy, aby uratować podstawy spo- 
łeczeństwa. (Brawo! na prawicy). . 

Ten pan stawiał nam na oczy ideały urządzeń 
szkolaych we Francyi, gdzie ku zgorszeniu dzieci 
szkolnych wyrzucono krzyż ze szkoły. O jednem 
tam zapomniano. O wielkim Bogu, w którego 
imieniu niegdyś dokonywały się pełne chwały 
gesta Dei per Francos. Teraz pokazuje się, że 
ten wielki naród nie zdolny jest dokazać tak 
wielkich gesta, jak niegdyś potrafił. (Brawo! Bra- 
wo! na lewicy). 


P. deputowany zadał mi pytanie z corpus juris 
canonici. Żałuję, żem na tę lekcyę nie był przy- 
gotowany; możebym był zabrał ze sobą corpus 
i poszukał. Ja zresztą nie wykładam prawa ko- 
ścielnego tylko historyę kościelną, nie potrafię 
więc na pamięć cytować z corpus. i 

Ale poczęstuję tego pana innem pytaniem. Czy 
napisano w jakimkolwiek kodexie, że duchowny 
może żyć powietrzem? Jeśli mi na to da odpo- 
wiedź, wtedy tymczasem znajdę w corpus juris 
canonici uchwałę, że nie można nikogo zmuszać 
do płacenia na potrzeby religii, ale że istnieje 
t. zw. donum charitativum, do którego zobowią- 
zany jest każdy chrześcianin. Jeśli nas odsyła do 
skarbonek, to mu odpowiem, że jest z niego zły 
pedagog. Bo gdyby na mnie miano publicznie 
składki robić, za nauczanie, tobym złożył u- 
rząd; nie pozwolę się piętnować na że raka. 
(Brawo! Brawo! na prawicy). Zkąd więc, pyta 
się, mają się wziąść pieniądze! Zapewne mniej 
ten wydatek wyniesie, niż niejedno, na co próżne 
wydatki się dzieją. 

akóków, pr krótko temi słowy. Fakt, że 
wszyscy mówcy, z wyjątkiem jednego, który je- 
dnakże sam był tego zdania, że operartus dignus 
est mercede sua, upatrywali w małej tej renume- 
racyi raczej zachętę niż właściwą zapłatę kate- 
chetom, przejmuje mnie większą radością, niż sam 
projekt do ustawy i proszę panów, abyście prze- 
szli do specyalnej debaty. (Oklaski na prawicy. 
Mówca odbiera liczne powinszowania). 


Na temże posiedzeniu otrzymał poseł X. Dr 
Chotkowski głos do faktycznego sprostowania 
i powiedział, co następuje: 

M. p. odpowiem krótko, rzeczowo. Powiedzia- 
łem wyraźnie, że deputowany z pierwszego wie- 
deńskiego okręgu wyborczego wyraził się w tym 
sensie, że będzie głosował za ustawą, chociaż ka- 
techeci działają przeciw istniejącej obeenie usta- 
wie państwowej szkolnej, zbierają petycye prze- 
ciwko niej, po za szkołą. Natomiast mówiłem, że 
deputowany z Opawy oświadczył, iż będzie gło- 
sował za ustawą, ale żąda, aby katecheci za to 
w szkole i po za szkołą w duchu teraźniejszej 
szkoły działali. Następnie wywodziłem, że duch 
obecnej szkoły jest tego rodzaju, że katecheci nie 
mogą się nad nią unosić, ani dla niej działać. 
Skoro teraz p. mówca w swojem sprostowaniu do- 
dał, że im z ambony także nie wolno o tem mó- 
wić — w szkole przecież do tego okazyi nie ma- 
ją, więc oświadczam, że deputowany zdaje się 
chcieć utworzyć oprócz ustawy obrocznej 
Brotkorbgesetz), jeszcze ustawę kagańcową 
(Maulkorbgesetz) (żywa wesołość i potakiwanie 
na prawicy), że prawdopodobnie chciałby wprowa- 
dzić do nas z Prus paragraf o ambonie (Kanzel- 
paragraph), Żałuję, że nie mogę ze stenogramów 
donieść, iż rzeczywiście tak mówiłem. Ten pan 
przytoczył wypadek z Górnego Szląska, że jakiś 
proboszcz miał z ambony mówić o wniosku księ- 
cia Lichtensteina. Zapomniałem wspomnieć o tem 
w mojej mowie, że uważam to, na tawie encykli- 
ki Ojca św. Leona XIII Immortale Dei, za obowiązek 
proboszcza, aby pouezał parafian o politycznych obo- 
wiązkach. Ale pozwolę sobie stawić pytanie: jaką 
rolę odgrywa taki człowiek, który idzie do ko- 
ścioła i ztamtąd reportuje do gazet? Czy to może 
nie jest duch nowoczesnej szkoły, który w tym 
fakcie się przebija? Proboszcz, który mówi o no- 
woczesnej szkole, wypełnia swój obowiązek, a 
paragrafu o ambonie nie mamy. Sądzę więc, żem 
się niniejszem dostatecznie jasno wytłómaczył. 
(Oklaski na prawicy). 


Minister i kierownik ministerstwa sprawiedli- 
wości zamianował kandydata notaryalnego Ste- 
fana Manaczyńskiego w Winnikach, notą- 
ryuszem w Grzymałowie. 


Minister handlu zamianował kontrolora poczto- 
wego Edwarda Hohenauera w Krakowie, star- 
szym kontrolorem pocztowym tamże. 


wydobył się krzyk: „A! a! a!“ — do krakania 


kruka podobny. 
— Wolno! — skomenderował wachmistrz. 


— Podsadźcie mnie! 
Dwóch silnych chłopów podniosło go ku górze. 
Azya począł teraz patrzeć na niego zbliska, mru- 


Azya powtarzał swój straszny krzyk coraz|gając ciągle, jakby chciał poznać, co to za czło- 


szybciej. 
— Kraczesz ? — spytał wachmistrz. 
Poczem krzyknął na ludzi: 


wiek wspina się aż do jego wysokości. Tymeza- 
sem wachmistrz rzekł: 
— Pani wybiła ci jedno oko, a ja sobie ślubo- 


— Równo! stój! Ot, i już! — dodał, zwracając | wałem, że ci wywiercę drugie. 


się do Azyi, który umilkł nagle i tylko rzęził 
głucho. 

Szybko wyprzężono konie, zaczem podniesiono 
pal, gruby jego koniec spuszczono w umyślnie 
przygotowany dół i poczęto obsypywać go ziemią. 
Tachay-bejowicz patrzył już z wysoka na tę czyn- 
ność. Był przytomny. Straszliwy ten rodzaj kary 
był tem straszniejszy, że cfiary, nawleczone na 
pal, żyły czasem przez trzy dni. Azyi głowa zwi- 
sła na piersi, wargi jego poruszały się, mlaszcząe, 
jakby coś żuł i smakował; czuł teraz wielką omdla- 
łość i widział przed sobą jakby niezmierzą bia- 
ławą mgłę, która, nie wiadomo dlaczego, wyda- 
wała mu się okropną, ale w tej mgle rozeznawał 
twarze wachmistrza i dragonów, wiedział, że jest 
na palu, że ciężarem ciała obsuwa się coraz głę- 
biej na ostrze; zresztą począł drętwieć od nóg i 


się przez mgnienie stawał się coraz nieczulszy na ból. 


Chwilami ciemność przesłaniała mu tę okropną 
białawą mgłę; wówczas mrugał swojem jedynem 
okiem, chcąc patrzeć i widzieć wszystko aż do 
śmierci. Wzrok jego przechodził ze szczególną u- 
porczywością z pochodni na pochodnię, bo wyda- 
wało mu się, że koło każdego płomienia tworzy 


mal z potworną rozkoszą, przeniknął jego jestestwo. się jakby tęczowe kolisko. 


Pal pogrążał się głębiej i głębiej. Tachay-bejowicz 
zwarł szczęki, wreszcie jednak nie wytrzymał — 
zęby jego wyszczerzyły się okropnie, a z ga 


Lecz męka jego nie była skończona; po chwili 
wachmistrz zbliżył się do pala ze świdrem w ręku 


rdzieli |i zawołał na stojących: 


I to rzekłszy, zapuścił ostrze w źrepicę, zakrę- 
cił raz i drugi, a gdy powieka i delikatna skóra, 
otaczająca oko, owinęły się już naokół skrętów 
dż: 7 — PAT: 

ówczas z obu jam ocznych Azyi w 
dwa strumienie krwi i Mhaim jakby dea PORY 
nie łez po jego twarzy. 

Twarz sama „zbielała i stawała się coraz biel- 
sza. Dragoni poczęli gasić w milczeniu pochodnie, 
jakby wstydząc się, że światło oświeca dzieło tak 
okropne i tylko od księżycowego sierpa szły sre- 
brne, lecz niezbyt jasne blaski na ciało Azyi. 
Głowa jego pochyliła się zupełnie na piersi, tyl- 
ko przywiązane do dębczaka i owinięte smolną 
słomą ręce sterczały ku górze, jakby ten syn 


Wschodu wzywał zemsty turecki , 
swych oprawców. y lego półksiężyca na 


— Na koń! 
skiego. 

Przed samem wsiadaniem wachmistrz i 
jeszcze ostatnią pochodnią owe ważone T 
Tatara, poczem oddział ruszył ku Jampolowi, a 
wśród gruzów Raszkowa, wśród nocy i pustki, 
został tylko, na wysokim palu, sam Azya, syn 
Tuchaj-beya — i świecił długo... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
AA CRO 


— rozległ się głos Nowowiej- 
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Fryderyk III. 


W parlamencie niemieckim odczytał ks. kanclerz 
nastepujące orędzie: 

„My Fryderyk, z Bożej łaski Cesarz Niemiecki, 
Król Praski itd. itd. obwieszczamy i oznajmiamy 
niniejszem, co następuje: 

Po zaszłym z dopuszczenia Bożego zgonie Na- 
szego ukochanego Ojca przeszła na Nas wraz 
z koroną pruską i godność Cesarza Niemieckiego. 
Objęliśmy połączone z tą godnością prawa i obo- 
wiązki z tem postanowieniem, że należy Nam się 
niewzruszenie trzymać konstytucyi Rzeszy i ją za- 
chowywać, oraz że należy Nam sumiennie prze- 
strzegać i zachowywać zagwarantowane konsty- 
tucyą prawa poszczególnych państw związkowych 
i parlamentu. 

Przekonani o wysokiem zadaniu, jakie wraz 
z godsością cesarską przejęliśmy, pospołu z sprzy- 
mierzonymi z Nami książętami i wolnemi miasta- 
mi, przy współadziale parlamentu, jaki mu kon- 
stytucya zakreśla, starać się ustawicznie będzie- 
my, za przykładem Naszego nigdy niezapomnia- 
nego Ojca, o obronę w ojczyźnie Naszej prawa i 
sprawiedliwości, wolności i porządku, o zachowa 
nie godności Państwa, o utrzymanie tak na ze- 
wnątrz, jak i na wewnątrz pokoju i o popieranie 
dobrobytu narodu. 

Jednomyślność, z jaką parlament przystał na 
projekta rządów związkowych, dotyczące wzmo- 
enienia ojczystej siły zbrojnej, mającej na oku 
zabezpieczenie Państwa, rozradowała i wzmocniła 
J. Cesarską Mość jeszcze w ostatnich dniach jego 
życia. Nie było mu już danem wypowiedzieć par- 
lamentowi za tę uchwałę swego cesarskiego po- 
dziękowania. Tem bardziej czujemy My potrzebę 
przesłania parlamentowi tej po spoczywającym 
w Bogu cesarskim ojcu spuścizny, wyrażając za- 
razem temu ciału prawodawczemu nasze uznanie 
za nową przy tej sposobności wyrażoną uległość 
patryotyczną. 

Polegając na tej uległości i na stwierdzonej mi- 
łości Ojczyzny całego narodu i jego reprezentan- 
tów, składamy przyszłość Państwa w ręce Boga. 

Dan w Charlottenburgu dnia 15 marca 1888 r. 

(L. S.) Fryderyk. 
v. Bismarck. 

Po odczytaniu orędzia zażądał marszałek W e- 
dell z Piesdorffa od parlamentu upoważnienia do 
wypracowania stosownej odpowiedzi na orędzie 
cesarskie. 

W końcu poprosił ks. Bismarka, ażeby wystoso- 
wać raczył pisma dziękczynne do tych parlamen- 
tów zagranicznych, które z powodu śmierci cesa- 
rzą Wilhelma wyraziły parlamentowi niemieckie- 
mu współczucie swoje. 

Ks. Bismark odpowiedział w dłuższej przemo- 
wie, w której jeszcze raz rozbierał i podaosił za- 
słagi zmarłego cesarza, że chętnie spełni prośbę 
pomi, poczem marszałek odroczył posie- 

zenie. 


Parlament i obie Izby sejmu pruskiego uchwa- 
liły bez rozpraw i jednogłośnie adres do tronu. 
Adres ten brzmi: : 

„Wasza cesarska i królewska Mość przesłała 
sejmowi pruskiemu najwyższe orędzie tej treści, 
iż stan zdrowia W. C. Mości nie pozwala obecnie 
spełnić postanowienia, określonego artykułem 54 
konstytucyi, że jednak W.C. Mość czuje potrzebę 
swoje stanowisko względem przepisów państwo- 
wych określić bez zwłoki wobec reprezentacyi na- 
rodu. Równocześnie śiubowzłeś W. C. Mość do 
trzymać silaie i niezłomnie konstytucyi królestwa 
(względnie cesarstwa) i rządzić zgodnie z nią i 
z ustawami. 

Dziękujemy najpokorniej W. C. Mości za to 
oznajmienie i prosimy Boga, by dał W. C. Mości 
zdrowie i dozwolił na błogosławione rządy. 


Naród pruski (względnie niemiecki) opłakuje | == 


wspólnie z W. C. Mością skon swego umiłowane- 
go, w Bogu spoczywającego cesarza i króla, od- 
czuwa całkiem boleść syna z powodu śmierci ojca, 
którego synowie Prus przywykli czcić także, jak 
swego ojca. W sercu pruskiego ludu jest nieza- 
tartem piętnem wyrytą pamięć tego króla, twórcy 
niemieckiego państwa, które stało się przystanią 
pokojowego rozwoju dla całej Europy, obrońcy 
szczęścia i dobrobytu ojczyzny, której pomyślaość 
była nieustannym celem jego pełnych chwały 
rządów. 

W. C. Mość jesteś dziedzicem miłości i czci, 
jakie naród cały żywi dla ś. p. cesarza i króla. 
Serca ludu zwracają się z zaufaniem do W. C. 
Mości, tak, jak zwracały się już do W. C. Mości, 
jako cesarzewicza niemieckiego państwa i Prus. 
Przybyłeś W. C. Mość do swego wiernego ludu 
z właściwem Hohenzollernom poczuciem obowiąz- 
ku. Niechaj Bóg w swej łasce najwyższej udzieli 
W. C. Mości siły do dzierżenia berła w ten spo 
sób, w jaki ser.e W. C. Mości pragaie i posta- 
nawia. 

Naród pruski zawdzięcza swą polityczną potęgę 
dzielnemu kierownictwu Hohenzolleraów i stoi 
z niezachwianą wiernością i radosnem posłuszeń- 
stwem przy W. C. Mości.* 


Z Berlina donoszą: Wbrew doniesieniu dzien- 
ników, jakoby zamierzoną była u Cesarza nowa 
operacya w celu oddalenia obumarłych chrząstek, 
może National Ztg na zasadzie autentycznych in- 
formacyj stwierdzić, iż o takiej operacyi lekarze 
ordynujący nigdy nie myśleli. 

Na posiedzeniu reprezentantów miasta odczyta- 
no wzruszające pismo dziękczynne cesarzowej-mat- 
ki, poczem omawiano postępowanie policyi w dniach 
od śmierci do pogrzebu cesarza Wilhelma. W tych 
dniach pozamykała policya całe dzielnice miasta. 
Ulicę pod Lipami zamknięto tak, iż ostatecznie 
policya sama musiała sprowadzać publiczność, aby 
ulica nie wyglądała zupełnie pusto. 

Nordd. Allg. Ztg donosi na wybitnem miejscu, 
iż wiadomość „Kreuz Ztg o zamierzonej zmianie 
w kome.dzie korpusu gwardyi i o przywróceniu 
posady główno komenderującego jenerała w Mar- 
chii, jest zupełnie bezzasadną. National Ztg po- 
rusza myśl wystawienia cesarzowi Wilhelmowi po- 
mnika w Berlinie, a mianowicie bądź na placu 
paryskim, bądź na placu opery. Cesarz Fryderyk 
zajmuje się podobno tym projektem. Berliner Ta- 
pee proponuje, aby dzień urodzin cesarza Wil- 
elma (22 marca) uczynić dniem pokuty i mo- 
dlitwy. 


me 
Rozmaitości Polityczne. 


Figaro podaje pod tytułem: „Le Vatican et la 
Russie“ następującą wiadomość: 


Watykan otrzymał z Wiednia propozycye rosyj- 
skie, mające ustanowić modus vivendi i uregulo- 
wać stosunki obu państw. 

Papież zwołał natychmiast nadzwyczajną komi- 
syę kardynalską kongregacyi spraw kościelnych 
i przedłożył jej owe komunikacye. Ośmiu kardy- 
nałów było obecnych, między nimi kardynałowie: 
Rampolla, Schiaffino, Ledóchowski, Monaco della 
Valetta i Paroechi. Z powodu ważności sprawy 
Papież przydał do komisyi dwóch sekretarzów: 
Mgra Agliardi i Mgra Veccia. Mgr Agliardi składał 
raport. Dokument wtedy dopiero będzie znanym, 
gdy Papież poweźmie decyzyę. 

Układy toczyły się w przedmiocie trzech na- 
stępujących punktów: 

1. Przywrócenie punktualne i całkowite konkor- 
datu z r. 1883. 

Z tego powodu żadna nie powstała trudność, 
gdyż Rosya oświadczyła z góry, że gotową jest 
wprowadzić w życie akt podpisany w r. 1883 przez 
p. Giersa i kardynała Jacobiniego. 

2. Kwestya języka rosyjskiego. 

Tu był punkt delikatny. Rosya żąda w istocie, 
aby podczas aktów obrządku katolicy przyjęli 
język rosyjski. Polacy katolicy sprzeciwiają się 
temu, mówiąc, że kwestya religijna jest solidarną 
z kwestyą polityczną, i że nie można ich rozłą- 
czać, nie rzucając Kościoła w Polsce na pastwę 
rusyfikacyi. W r. 1883 Watykan żądał i otrzymał, 
że kwestya ta wyłączoną była z układów. Tym 
razem uczyniono sobie wzajemne koncessye, do- 
zwalające dojść do porozumienia, nie łamiąc ża- 
dnego prawa i nie przesądzając o przyszłości. 

3. Przywrócenie stosunków urzędowych. 

Wziętym tu jest za typ modus vivendi, przyjęty 
przez Prusy: minister uwierzytelniony przez cara 
przy Watykanie, lecz bez nuncyusza w Peters- 

urgu. `; 

Rosya odmówiła tej koncesyi w r. 1883, leez 
zdecydowała się na to, przekonawszy się o doko 
nanym postępie w Bałkanach przez Austryę, wy- 
hre są przeciw panslawizmowi uczucie kato- 
ickie. 


Do Polit. Corr. donoszą : 

Z Wiednia: Cesarz przyjmował na osobnej 
audyencyi prezesa gabinetu serbskiego Gruicza, 
który wracając z Berlina, gdzie na pogrzebie ce- 
sarza Wilhelma zastępował króla Milana, przybył 
przedwczoraj do Wiednia. Po audyencyi u cesarza 
odwiedził Gruicz hr. Kalnokiego i rozmawiał z nim 
czas dłuższy. 

Poseł rosyjski ks. Łobanow uda się, jak zwykł 
czynić co roku o tym czasie, na urlop do Peters 
burga. 

Z Konstantynopola: Drummond Wolff, 
znany z pełnomocnictwa swego w Egipcie, a prze 
znaczony obeenie na posła w Teheranie, przybył 
w przejeździe d. 16go b. m. do Konstantynopola 
i miał na drugi dzień posłuchanie u sułtana, 

Z Rzymu: Crispi przesłał okólnik do wszyst- 
kich prefektów z poleceniem, aby mu zdali spra- 
wę szczegółową o wszelkich owacyach na cześć 
Ojca św. w czasie jubileuszu urządzanych. Utrzy- 
mują, że p. Crispi chce użyć materyału tego w ra- 
zie potrzeby za dowód, że pod opieką praw gwa- 
rarcyjnych papiestwo znajduje we Włoszech do- 
stateczną opiekę i zupełną swobodę. 

Z Belgradu: Przygotowana już ustawa o re- 
organizacyi armii dzieli ostatnią na armię czynną 
i na armię ludową, dzielącą się znów na dwa 
powołania w znaczeniu obrony krajowej. Przez 
reorganizacyę tę zyska armia na sile w czasie 
wojny, na umniejszeniu kosztów w czasie pokoju. 

Organ stronnictwa, będącego obecnie u steru 
rządu, Odjek, powstaje na Bank narodowy, który, 
ar jego, nie dość wspiera handel wywozowy 

erbii. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 22 marca, 


— Stan zdrowia JE. X. biskupa krakowskiego Du- 
najewskiego jest już tak dobrym, że ukochany 
nasz pasterz może wyjeżdżać na spacer. Jutro JE. 
X. Biskup weżmie udział w ogólnem dorocznem ze- 
braniu członków Towarzystwa opieki szpitalnej, któ- 
rej to, tak wysoce humanitarnej instytucyi, jest pro 
tektorem. W zbliżającym się zaś Wielkim tygodniu 
pragnie JE. X. Biskup dokonać święcenia Olejów św. 


— Ogólne doroczne zebrania członków Towa- 
rzystwa opieki szpitalnej dla dzieci w Krakowie od- 
będzie się jutro w piątek d. 23 b. m. o godz. 5 tej 
po południu w pałacu biskupim w mieszkaniu JE. 
X. biskupa krakowskiego, Dunajewskiego. Na 
posiedzenie to zaprasza członków przewodnicząca ko- 
mitetu księżna Marcelina Czartoryska. 


— Konkurs na probostwo św. Mikołaja w Krako- 
wie rozpisał konsystorz jeneralny krakowski. Konkurs 
trwa po dzień 30 kwietnia b. r. 


— Dalszy wykaz składek na dotkniętych powo- 
dzią: Paris Maurizio 5 złr., Jan Maurizio 5 złr., ks, 
Roman Sanguszko 10 złr., Olimpia Jankowska 5 złr., 
Juliusz Meus 2 złr, Redakcya Czasu ze składek 
455 złr. 76 cent. Dotąd nadesłała Redakcya Czasu 
ze składek 920 złr. 77 cent. i 3 ruble. 


— Straszna klęska powodzi tysiące rodzin po- 
zbawiła chleba i mienia; wieści rozdzierające serce 
dochodzą znad Sanu i Wisły! Mieszkańcy Krakowa 
zawsze całym sercem idą w pomoce nieszczęśliwym ro- 
dakom, zatem i zbytecznem byłoby nawoływanie i za- 
praszanie, kiedy ludzie dobrej woli chcąc pomódz cho- 
ciaż w części tak strasznie zniszczonym, urządzają 
w ujeżdżalni nowej w ulicy Zwierzynieckiej w nie- 
dzielę d. 25go b. m. o godzinie 3ej po południu kon- 
cert na korzyść tych nieszczęśliwych. 

Niedzielny koncert świetnie się zapowiada. Obli- 
czono, że wygodnie pomieścić się tam może do trzech 
tysięcy osób. Wszyscy też chętnie pośpieszają z uła- 
twieniami, by się tylko przyczynić do uświetnienia 
koncertu. Wojskowość ustąpi ujeżdżalni już dniem po- 
przód, by módz porobić potrzebne przygotowania, któ- 
rych będzie niemało, trzeba bowiem zbudować estradę 
dla dwóch orkiestr wojskowych i chórów Towarzystwa, 
ustawić i numerować stołki, które p. Rehman ze swego 
ogrodu łaskawie udzielił, a przedewszystkiem całą 
ujeżdżalnię wprzód przewalcować, do czego użytym 
będzie miejski walec parowy. Grać na fortepianie 
przyrzekła panna Lorenowicz: Paderewskiego Menueta, 
Chopina Preludium i walc Morzkowskiego. 

Próba chóralna odbędzie się jutro t. j. w piątek 
w sali Towarzystwa muzycznego o godzinie 6ej wie- 
czorem. Bilety już są do nabycia w księgarni Krzy- 
żanowskiego. 

Zdaje się, że wśród tej klęski strasznej wszystkie 
na inne cele urządzane przedstawienia i koncerta nie 
powinny mieć miejsca. 


CZAS z Piątku 23 Marca 1888, 


— Dr Leon Kopff, b. asystent Uniw. Jag., został 
zamianowany lekarzem rządowym w  zdrojowisku 


w Krynicy. 


— Dr Jan Malec, kandydat adwokacki w Krako- 
wie, wpisany został na listę obrońców w sprawach 


karnych. 


— Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia Czytelni 


starozakonnej młodzieży handlowej odbędzie się d. 


25 b. m. w niedzielę o godz. 3 po południu w lo- 
kalu Czytelni przy ul. Grodzkiej L. 50. Zgromadze- 
nie, zapowiedziane poprzednio, nie mogło przyjść do 


skutku dla braku wymaganego statutem kompletu. . 


po nich przysłać, ale — napróżno. W końcu zdecy- 
dowali się wysłać trzech Europejczyków z karawaną 
w głąb kraju, aby powziąć w ten sposób wiadomość, 
czy drogi są bezpieczne, a ewentualnie, aby wysyłkę 
przyrzeczonej eskorty przyspieszyć. Karawana ruszy- 
ła, ale wskutek deszczów mogła posuwać się tylko o 
milę dziennie, na każdym bowiem kroku spotykała 
wezbrane strumyki. Na czem poselstwo to się skoń- 
czy, dotąd niewiadomo, tak samo, jak to, co się stało 
powodem dziwnej obojętności sułtana na oczekiwany 
podarek. Kolej owa miała być wybudowaną w ogro- 
dzie sułtańskim. 


— Rampa kolejowa przy ulicy Lubicz jest nader 
niedostatecznie oświetloną dwiema czy trzema nafto- 
wemi latarniami. Pomijając niewygodę, że przy nie- 
dostatecznym bruku w tem miejscu, wieczorem brnąć 
trzeba przez kałuże błota, słabe oświetlenie łatwo stać 
się może przyczyną nieszczęścia, nie już od pociągu, 
ale od powozów przebywających rampę, bo usuwa- 
jąc się z przed takowych, łatwo w ciemności potknąć 
się między szynami i dostać pod koła. Ponieważ rury 
gazowe znajdują się w ulicy Lubicz, przedsiębiorstwo 
kolejowe nie powinnoby skąpić wydatku na kilka 
lamp gazowych, dostatecznie oświetlających tę kra- 
kowską SŚcyllę i Charybdę. 

— Z powiatu Dąbrowskiego 21 marca. Chociaż 
Wisła i Dunajec tego roku w naszych stronach szkód 
znacznych nie zrządziły, bo zatopiły tylko grunta przed 
wałami ochronnemi położone, toć nagłym roztopem 
śniegów wezbrana rzeka Breń i jej dopływy zalały 
przestrzeń około 20,900 morgów wynoszącą. 

Wsie Załuże, Zabrnie, Dąbrowica, Suchy grunt, 
Brzezówka, Radwan, Skrzynka, Ćwików, Adamierz, 
Dąbrówki i Pilcza gorycka są prawie całkiem zalane, 
a Wólka mędrzechowska, Dąbrówki breńskie, Olesno, 
Wielop. le, Smęgorzów, Lubasz, Radgoszcz i Słupiec, 
gdzie dla upustu wód wał wiślany znów rozkopać 
trzeba, są częściowo zalewem dotknięte. Powódź by- 
łaby jeszcze rozleglejszą, gdyby wody Nowego Brnia 
nie przedarły były wału dzielącego je od dawnego 
odpływu, Starym Brniem zwanego. 

Trudno pojąć, dlaczego przy zamierzonej, a po czę- 
ści rozpoczętej regulacyi tych dzikich wód, plany nie 
łączą odpływów starego i nowego Brnia w jeden sy- 
stem, lecz izolują ten ostatni odpływ z niewątpliwą 
szkodą powiatu dąbrowskiego. Od 18 lat, odkąd za- 
sypano stare koryto Brnia wałem pod Dąbrówką i 
odkąd zmusza się ściek wód z 27 mil kwadratowych, 
by się pod kątem prostym wtłoczył w sztucznie wy- 
brane i zbyt wąskie koryto, nowym Brniem zwane, 
ponawiają się ciągle na tak wielką skalę powodzie 
w naszych stronach. 

Posiewy jesienne i ziemniaki w kopeach w zato- 
pionych wsiach są niewątpliwie zniszczone, a bu- 
dynki w wielu miejscach uszkodzone. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Steniatyn, w powiecie sokalskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Cieszyn 20 marca. (H. G.) Ku uczczeniu pa 
mięci nestora pisarzy polskich J. I. Kraszewskiego 
odbył się i u nas w rocznicę pierwszą śmierci t. j. 
dnia 19 b. m. w sali Czytelni hotelu narodowego 
pod „złotym wołem* w Cieszynie wieczorek towa- 
rzyski. Program wprawdzie nader skromny (bo obej- 
mujący zaledwo tyłko cztery numera) nie zapowia- 
dał wiele, przeszedł on jednakże oczekiwania wszyst- 
kich słuchaczy, gdyż był wykonany nader starannie. 
Wieczorek rozpoczął się grą na fortepianie p. C., 
która posiada talent i należytą wprawę, za co też 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 24go: Po raz drugi: Ksiądz pro- 
boszez (L'Abbć Constantin), komedya w 3 aktach pp. 
Halevy, Cremieux i Decourcelle. 

W niedzielę 25go: Po południu, po raz pierw- 
szy: Morderstwo na Kazimierzu, krotochwila w 1 
akcie; Chrapanie z rozkazu, krotochwila w 1 akcie; 
Przed śniadaniem, komedyjka w 1 akcie, Jana Al. 
hr. Fredry, syna; Zyd w beczce, krotochwila w 1 
akcie ze ś$piewami. 

Wieczorem po raz trzeci: Ksiąde proboszcz (L/Abbć 
Constantin), komedya w 3 aktach pp. Halevy, Cre- 
mieux i Decourcelle. p 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
swiedzać można w dni powszednie o godzinie 10ej, w nie- 
dziele i święta o godzinie 1,12. i 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 3 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzier - 
nie od godziny 1lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za apistę wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. przenie- 
siony świeżo do Collegium novum zwiedzać można co- 
dziennie od godziny 12—lej , prócz niedziel, świąt i feryj 


uniwersyteckich, bezpłatnie. 
Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
"E pigazo otwarty w każdą 
e. 


cum przy ulicy św. Anny na 
sobotę od godziny 10—2 w połu 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 


— Dnia 21go marca dość pogodnie, po południu 
trochę deszczu; term. od 1:0 doszedł do 12:8 ©. Ba- 
rometr opada; o godzinie 7ej rano d. 22go stan jego 
był 742 7 millim., term. 3:4 C. — Wiatr wschodni. 

— W piątek d. 23go marca: 7 boleści Najśw. Ma- 
ryt P., 8. Wiktor. 

CZESI CYK ZESPO WCZC YW SAO ZYC AREZZO E TARS E PETZ AERO ZIE TI EEN I 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


(ch) Odczyt prof. K. Morawskiego „O Ptaszkach 
Arystofanesa" nie zgromadził licznej publiczności 
skutkiem fatalnej pomyłki druku w naszem wczoraj- 
szem ogłoszeniu, gdzie zapowiedziano odczyt na 4-tą, 
zamiast na 3-cią godzinę, jak było na afiszach. Część 


publiczność nie szczędziła jej oklasków. 


Z kolei nastąpił odczyt Dra D., który skreślił 


biografię nieznużonego w pracach swoich powieścio 


pisarza obywatela, wspominając o kolejach, jakie 
w życiu przechodził, o zaszczytach doznanych pod- 


czas obchodu uroczystości jubileuszowej w Krakowie 


t. j. jego pięćdziesięcioletniej działalności literackiej, 
a w końcu o nieszczęściu, jakie go pod koniec ży- 


cia tak strasznie dotknęło, 


Odczyt dobre zrobił wrażenie na słuchaczach, któ- 
swoje zadowolenie ob- 
jawili. Potem nastąpiła gra na cytrze p. H., a w koń- 
cu gra na fortepianie p. H., którą wszyscy podziwiali. 

Na tem skończył się wieczorek o godzinie 10 


rzy rzęsistemi oklaskami 


wieczór, który pozostawił po sobie nader miłe wspo- 
mnienie. 


Deklamacye i śpiewy pozaprogramowe trwały do 


godz. 12 w nocy. 


— Z Wiednia. Hr. Ludwikowie Wodziccy za- 
niechać zapewne będą musieli zamierzonej podróży 
do Rzymu, z powodu zasłabnięcia starszego ich syna. 

— Ks. Antoniowie Redziwiłłowie, jak się dowia- 
dujemy, pomimo zmiany tronu, pozostać mają nadal 


w Berlinie. 


— Z Paryża. Wvbec licznie zebranej publiczności 


polskiej odbyło się w zeszły czwartek w Paryżu w ko- 


ściele Wniebowzięcia żałobne nabożeństwo za duszę 


$. p. kardynała Czackiego. Wielka msza odpra- 


wioną była przez przełożonego XX. Zmartwychwstań- 


ców, O. Witkowskiego, z towarzyszeniem śpiewów i 


orkiestry. Szkoła chłopców z Batignolles i panienek 
z Hotelu Lambert były na mszy, żeby uczyć się czcić 


narodowe sławy i zasługi, 


Za spokój duszy 5. P. Antoniego Syroczyńskiego, 
zmarłego w własnym majątku w okolicach Czernelice, 
w Galicyi, odbyło się w Paryżu w sobotę żałobne 
nabożeństwo w kościele Wniebowzięcia. Inna msza ś. 
odbyła się we środę w kaplicy św. Kazimierza w Ju- 


visy 


cznym zgonie zamieszkałego oddawna na Lagunie p. 


Bolesława Świętorzeckiego, który życie sobie odebrał 


wystrzałem z myśliwskiej strzelby. Pogrzeb jego od- 
był się w kościele Santa Maria del Giglio w przyto- 
mności licznych przyjaciół i deputacyj różnych sto- 
warzyszeń, a mianowicie patryotycznego „Del Bucin- 
toro,* którego chorągiew osłonięta była krepą. Po- 
wód samobójstwa niewiadomy. Świętorzecki był emi- 
grantem z r. 1863. W roku tym sformował na Biało- 
rusi własnym kosztem oddział powstańczy. Oddział 
ten w niedługim czasie został rozbity — Świętorze- 
cki uszedł za granicę. Obszerne jego dobra rząd ro- 
syjski skonfiskował, Z skonfiskowanego majątku po- 
został p. S. jeden folwark, zapisany na imię żony jego, 
który nieboszczyk oddał córce, wyszłej za mąż za 
Konstantego Prozora z Ostrohlad na Polesiu, pana 
milionowej fortuny. Fortuna ta doszła do ruiny; licy- 
towano jeden majątek po drugim, a w styczniu sprze- 
dano resztę. Zdaje się, że tego ciosu nieboszczyk prze- 
nieść nie mógł. 

— Wysyłka podarku z przeszkodami. Rząd ma- 
rokański zamierza podobno budować kolej w swym 
kraju. Aby więc Maroko obeznać z przemysłem bel- 
gijskim i pozyskać zamówienie na dostawę szyn, lo 
komotyw i wozów, postanowił król Belgów posłać suł- 
tanowi marokańskiemu podarek, składający się z mi- 
niaturowego pociągu. Z końcem listopada wyruszyło 
z Brukseli poselstwo belgijskie, na którego czele stał 
baron Whetnail, mający w swym orszaku inżynierów, 
monterów, maszynistę itd. Wszyscy przybyli szezęśli- 
wie do Tangieru, gdzie spodziewali się zastać eskor- 
tę, jaką sułtan, uradowany obietnicą podarku, miał 


— Wenecki dziennik Za Venezia donosi o tragi- 


słuchaczów przybyła o trzeciej, reszta nadciągnęła 
o 4-tej, aby już tylko koniec zajmującego odczytu 
wysłuchać. 

Zanim do właściwego tematu, do „Ptaków* Arysto- 
fanesa przystąpił, prelegent skreślił wprzód w nader 
żywy i barwny sposób tło historyczne, wyprzedzające 
ową komedyę Arystofanesa. Po pierwszem dziesięcio- 
leciu wojny peloponeskiej, kiedy objawia się wśród 
społeczeństwa ateńskiego silne dążenie do pokoju 
i korzystania z wszelkich jego wygód, Arystofanes 
wystawia komedyę swą p. t. „Pokój.“ Ale o spokoju 
tylko na scenie marzyć było można od czasu, kiedy 
Alcybiades podniósł nad motłochem ateńskim swą 
piękną, a zarazem ambitną głowę. Charakter Alcy- 
biadesa skreślił prof. M. krótkiemi, ale bardzo sil- 
nemi rysami. Cały zamęt w Atenach przed i w cza- 
sie wyprawy sycylijskiej z r. 415, cudaczny proces 
o ścięcie głów Hermesa i wrażenia po klęsce sycylijskiej 
opowiedziane były z olśniewającym dowcipem i oży- 
wione wielu bystremi porównaniami, zaczerpniętemi 
z dziejów nowszych. Kiedy tak społeczeństwo ateń- 
skie, po nieudałej wyprawie sycylijskiej, po niespeł- 
nieniu najśmielszych rojeń popadło w wielką apatyę, 
kiedy wszystko do powszedniości zeszło, wystąpił 
r. 414 Arystofanes ze swymi „Ptakami.* Chciał on 
zbiedzone społeczeństwo oderwać na chwilę od szarej 
prozy życia i wznieść w krainę ideału. To było 
głównym celem komedyi, jakkolwiek zaprzeczyć się 
nie da, że są w niej satyryczne aluzye do nieudałej 
wyprawy sycylijskiej. W tym awanturniczym projekcie 
do założenia państwa ptaków jest zapewne satyra na 
ambitne plany’ zdobycia Sycylii, Italii i Kartaginy, 
ale obok tego jest wyrażna tęsknota za krainą ide- 
ałów, za „przybytkami ułudnemi szczęścia.* 

W tej wierze w świat eudowny wiecznego szczęścia 
jest, zdaniem prelegenta, coś tragicznego. Kryje się 
ta wiara już w podaniach mitycznych o jakimś wie- 
ku złotym, później w idealnem pojęciu o kraju Indów, 
w wierzeniach świata romańskiego w jakiś pays de 
Cocagne, w germańskim Schlaraffenland. Nawet po- 
ważny Anglik snuł fantastyczny ustrój państwa „Uto- 
pii.“ W taki to ułudny, lepszy kraj chciał też prze- 
nieść Ateńczyków Arystofanes swemi „Ptakami.* Pre- 
legent uwydatniwszy wielką ważność symboliczną 
ptaków w świecie helleńskim, opowiedział następnie 
treść komedyi Arystofanesa. Kilka ustępów, a szcze- 
gólnie obudzenie słowika, przytoczone w prześlicznym 
przekładzie, wywołało prawdziwy żal, że odczytu swe- 
go nie ubarwił prelegent liczniejszemi cytatami Ary- 
stofanesa, tak mało znanego szerszej publiczności. © 

Zapytawszy się w końcu, jaki ma być morał tej 
komedyi, doszedł prelegent do wniosku, że morał ten 
leży w utworze samym, który sam przez Się podnosi 
i zagrzewa. Są dzieła, które nie potrzebują wyra- 
żnej sentencyi moralnej, a mimo to działają uzacnia- 
jąco. Któż pyta o morał symfonii pastoralnej Beetho- 
vena, a jednak wpływu jej moralnego RR nie zą- 
przeczy, jak go nikt nie odmówi „Ptakom* Arysto- 
fanesa. Zarzut bujania po obłokach jest niesprawie- 
dliwy. Ludzkość potrzebuje od czasu do czasu „u- 
skrzydlenia dobrem słowem,“ potrzebuje słonecznych, 


jasnych chwil wytehnienia po trudach życia, których 


nie brak nikomu i nigdzie. $ ; 

Zebrana publiczność hucznemi oklaskami wyraziła 
swą wdzięczność dla prelegenta, który rozrzucił przed 
nią takie mnóstwo poglądów świeżych i w najwyż- 
szym stopniu interesujących. Ci, których złośliwy 
chochlik drukarski pozbawił wielkiej przyjemności 
słuchania prelegenta, niech się pocieszą tem, że od- 
czyt ten wyjdzie zapewne niebawem z druku. 


(8. Z.) Pieśni i legendy dziejowe dla młodego 
wieku przez Podolankę, II, Św. Stanisław. Kraków 
1888 r., w 8ce, str. 92. 5 

Nową wiązanką pieśni o drugim Patronie Polski 
św. Stanisławie obdarza Podolanka (panna Marya 
Sandoz) nietylko wiek młodociany, ale i poważniej- 
szych czytelników grona. Jak do napisania „Pieśni 
o św. Wojciechu“ zabrała się autorka po sumiennych 
poszukiwaniach na miejscu opowiadań ludowych i le- 
gend i po studyach historycznych, tak zanim niniej- 
sze pieśni o św. Stanisławie wyśpiewała, zwiedziła 
pilnie wszystkie miejscowości krajowe, pobytem tego 
biskupa-męczennika uświęcone, zaglądała też często 
do Długosza i innych historyografów naszych. Cel - 
pracy opowiada Pieśń wstępna: 


„I gdy rocznicę Twą osiemsetletnią 

Zwłok przeniesienia w katedralne progi 
Uroczystości wspaniałe uświetnią, 

Ja Tobie splatam wianuszek ubogi 

Z kwiatów Twych wspomnień, na rodzinnej niwie, 
Nieraz gdzieś w cieniu szukanych troskliwie“ 


Pieśni jest 22; cztery pierwsze oraz 7 i 8 opie- 
wają dziecięce i młodzieńcze lata Stanisława; dalsze 
od 5—7, od 9—16 opisują pamiątki, do których le- 
gendy o Stanisławie, jako biskupie, apostole i mę- 
czenniku przywiązane; sześć ostatnich pieśni obej- 
muje wątek historyczny. 


Wystawa paryska. Kancelarya Tow. Przyj. Sztuk 
pięknych odebrała wczoraj od francuskiego Ministe- - 
ryum oświaty i Sztuk pięknych w Paryżu regulamin, 
dotyczący pierwszego działu Wystawy powszechnej 
1889 r., czyli działu Sztuk pięknych. 

Według tego regulaminu, międzynarodowa wysta- 
wa Sztuki otwartą zostanie w Paryżu d. 5go maja 
1889 r, a trwać będzie do 31 października tego 
samego roku. Kwalifikują się na nią dzieła tak fran- 
cuskie, jakoteż i obcych artystów od d. 1 maja 
1878 r. wykonane, a wchodzące w zakres ma- 
larstwa, rysunku, rzeźby, architektury, sztychu i 
litografij. 

Oprócz działu, zarezerwowanego dla Francyi, będą 
miały wszystkie kraje reprezentowane na Wystawie 
przez tak zwane komisaryaty jeneralne (Commisa- 
riats généraux) lub też przez komitety narodowe 
(Comités Nationaux), osobne dla każdego z tych 
krajów oddziały. Każdy z komitetów zaś winien do 
1 kwietnia b. r. wyznaczyć osobnego delegata, który 
w jego imieniu znosić się ma bezpośrednio z Mini- 
steryum oświaty w kwestyach dotyczących wymią- 
rów przestrzeni, sposobu installacyj, odbioru i zwro- 
tu nadesłanych przedmiotów. Wobec krótkości termi- 


nu wysłaną została tego samego dnia do Cypryana | 


Godebskiego odezwa z zapytaniem, czyby jako stale 
zamieszkały w Paryżu i mający tam najrozleglejsze 
w świecie artystycznym i urzędowym stosunki, nie 
zechciał przyjąć na siebie obowiązków delegata Zje- 
dnoczonego Towarzystwa Sztuk Pięknych. 


Donoszą z Wiednia: Dwudziestu delegatów Rad 
powiatowych i oddziałów gosp., ukonstytuowawszy 
się pod przewodnictwem Jana Viviena i kanonika 
Szeparowicza, uchwaliło prosić na zasadzie uchwał 
sejmowych i galie. Towarzystwa gosp. Koło o od- 
rzucenie ustawy spirytusowej w obecnem brzmie- 
niu. Deputacya udała się w pierwszym rzędzie 
do Koła, gdzie była przyjętą przez Grocholskiego, 
i do Komisyi gorzelnianej. Na przemówienia Vi- 
viena i Szeparowicza odpowiedzieli Grocholski i 
Jaworski, uspokajając kraj i zaznaczając swoje 
zadowolenie z popierania Koła przez deputacye. 
Następnie udała się deputacya do ministra Zie- 
miałkowskiego z prośbą o opiekę nad sprawą go- 
rzelnianą i propinacyjną, a zarazem prosiła go, 
by zapewnił w Radzie korony, że nie żadna stron- 
nieza agitacya, ale zgubne skutki nowej ustawy, 
zrozumiane przez wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa, kraj do ciągłego wysyłania deputacyi znie- 
walają. Minister przyjął deputacyę najserdeczniej, 
zapewniając ją o swych najlepszych dla kraju 
chęciach. 

Przewodniczący Vivien. 


Sekretarze: Włodz. Kozłowski, Stan. Ostaszewski. 


z 


Radymno. 


Dnia 18go lutego b. r. odbyło towarzystWO po- 
wroźnicze w Radymnie doroczne walne zgroma- 
dzenie, na którem dyrektor tegoż Towarzystwa, 
X. Leon Pastor zdawał sprawę z czynności Dy- 
rekcyi za rok 1837, tudzież z obrotu funduszów 
Towarzystwa. Coraz szybszego rozwoju tegoż To- 
warzystwa najlepiej dowodzą cyfry, które ze spra- 
wozdania dyrektora wyjmujemy. 

Towarzystwo sprzedało w roku 1887 wyrobów 
swoich za 14,080 złr., na któreto wyroby spotrze- 
bowało przędziwa 16,832 klgr., wartości ogólnej 
6,789 złr. 56 e. Samych sieci zakupiło Towarzy- 
stwo w ciągu roku za 1200 złr., co stanowi wiel- 
kie dobrodziejstwo dla najbiedniejszej ludności, 
sieci bowiem wyrabiają najuboższe kobiety, które 
bądź to dla starości, bądź to dla choroby poza 
domem zarobku sobie znaleść nie mogą. 

Rzemieślnikom wypłaciła kasa w roku 1887 
12,869 złr. 80 e., koszta administracyjne wyno- 
siły 1,578 złr. 24 c, ogólny zaś obrót kasowy 
był 31,254 złr. 29 c; podczas gdy w roku 1886 
wynosił 16,500 złr., czyli o połowę mniej aniżeli 
w roku bieżącym. 

Z porównywania tych cyfr wyprowadził X. dy- 
rektor wniosek, że Towarzystwo spiesznym kro- 
kiem dąży ku rozwojowi, byle tylko rzemieślnicy 
uczciwie i pilnie pracowali. 

Następnie przedstawił X. dyrektor walnemu 
zgromadzeniu bilans za rok 1887, który się na- 
stępnie przedstawia: 


Stan czynny. 

Kasa 34 złr. 16 c.; towary w magazynie 3479 
złr. 97 e.; dłużnicy prywatni 1358 złr. 54 e.; dłu- 
żnicy członkowie 610 złr. 13 e.; ruchomości 180 złr. 
18 e.; urządzenie warsztata 202 złr. 92 e.; budo- 


wa szopy 192 złr. 70 e. 
Razem 6058 złr. 60 c. 


| Stan bierny. 

Fundusz rezerwowy 446 złr. 59 ce.; udziały 312 
złr. 52 c; kasa chorych 55 złr, 97 e.; wierzyciele 
164 złr. 57 e.; Wydział kraj. Lwów 3230 złr. 74 c.; 
subwencya Wydziału kraj. 300 złr.; odsetki 18 złr. 
41 c; conto suspenso 2 złr. 92 cent.; przewyżka 
w stanie czynnym 926 złr. 88 e. 

Razem 6058 złr. 60 e. 
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głosom odrzucony. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Tryest 22 marca. Zgromadzenie ogólne Lloyda 
przyjęło znaczną większością głosów układ za- 
warty z rządem i zmianę statutów, która okazała 
się konieczną. 

Berlin 22 marca. Ks. Bismark przesłał bur- 
mistrzowi z Gastein serdeczne pismo dziękczynne 
za adres kondolencyjny, który wręczy cesarzowi 
Fryderykowi. 

Paryż 22 marca. Komitet celem wniesienia 
protestu narodowego cofnął kandydaturę Boulan- 
gera i wstrzyma się od akcyi wyborczej, podając 
za przyczynę, iż nie chce dać rządowi pozoru do 
kroków śledczych przeciw Boulangerowi. 

Haga 22 marca. Przy wyborach uzupełniają- 
cych wybrano do Izby niższej w jednym z okrę- 
gów wyborczych przewódeę socyalno - demokraty- 
cznej partyi Nieuwenhuisa. Jestto pierwszy socya- 
lista, który w Holandyi wybrany został do Izby. 

Oporto 22 marca. Teatr tutejszy spalił się 
do szezętu podczas przedstawienia. Widzowie wy- 
skakiwali oknami na ulicę. Wiele osób udusiło się 
wskutek dymu i natłoku. Liczba ofiar jest wielką. 
Roboty około uprzątnięcia gruzów i odszukania 
ofiar ciągle się odbywają. 
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] ń i Muster umgehend. Briefe 10 kr. Porto. i 
a aran mA dą w „Ady o m BEF Dochód z rozprzedaży przeznaczony jest dla |stryi; wyrażają zdziwienie, iż dzienniki wiedeńskie | Mursa. Wiedeń 22-go marca. 2 +2 min. 

l a dzięki M ] uł Ś 2 i ki J w N po zasłużonym pisarzu, WL i peszteńskie wyzyskują wystąpienia niektórych sz — Renta ausir. opod. 1:35. — 
należą się dzięki p. Marcelemu Swiechowskiemu, dzienników rosyjskich bez wartości i znaczenia. ta austr. srebrna 79'10. — Renta 4%, 


aptekarzowi miejscowemu; za zastępowanie X. dy- NADESŁANE.  (430-6-8) 
rektora w czasie dłuższej choroby tegoż, jakoteż > BAGI 

Radzie nadzorczej — mianowicie prezesowi tejże| Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety 
p. Aleksandrowi Krafftowi i wiceprezesowi Drowi czyszczące krew, 


Bron. Warzyckiemu, którzy to wszyscy bezintere- ; 
sownie pracę swoją poświęcali dla celów Towa- szer ar że GE ogó, e pięałek s 
Em; Na każe też i dyrektora walne zgro- | 4 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie | Z całym szeregiem świadectw, wystawianych o so-| z Austryą, Rosya chce przedewszystkiem zacho- 
mansyon y zwł wy*e) wymienionym panom | przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli | Teńskich pastylkach mineralnych, które z powodu] wać wolność działania jako dowód pokojowej swej 
jące og dw s swą wdzięczność, a ustępu | każde pudełko ma urzędownie protokółowany znak | Wysokiej wartości leczniczej u chorych cieszą się | polityki. 
Ae Kodi suk lle wia CZE ada P- | ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold“ z firmą |takiem wzięciem, że w przeciągu 2 miesięcy sprze-| Rosya i nadal zachowa w sprawie bułgarskiej 
zał X. Leona Pastora E pe SES owanie, | Apotheke „zum heil. Leopold“, Wien I, Ecke der|dano w Niemczech 200,000 pudełek. Do nabycia | umiarkowaną postawę i działanie. Rosya zaprze- 
mieślników mianowało csto kie w nego z To Spiegel- und Plankengasse. Do nabycia w IKra-|W każdej aptece pudełko po 66 cent. — Dr med.|cza wszelkim wiadomościom o wysłaniu nowem 
warzystwa. neem uonorowym -0-|kkowie u apt.: W. Redyka, F. Sobieraj- | Klemmer w Dreznie pisze: Ponieważ przysłane mi|wojsk i nowych dyslokacyach wojsk na granicy 
Po sprawozdaniu dyrekcyi przystąpiono d skiego, K. Wiszniewskiego, A. Kro-|Pudełko sodeńskich pastylek mineralnych użyłem austryackiej. 
bór Body nadsoioej (na = = zł Akt NN, |kiewicza, Józefa Trauczyńskiego. e aka T „skutiem w uporczywym | Polityka rosyjską wcale nie zagraża interesom 
i y CZY ZY OI EC Z O A OAZY O Z OE ZOO, . prze prosz o ponowną „prze- aust ackim. 
zane myk Em km NADESŁ 46-115. f]X9 za zaliczka. Główny skład dla Austro-Wę. | Wobec tej enancyacyi najświeższej, ktoś zna: 
wiceprezesem obrano Dra Reonieława Warzyckie: s Wildpretmarkt 5 wadzi: > zadko doba gne P Tordre y a oe ayib 
er AaS pozostała w dawniejszym swym „Dla a, rafineryj, gorzelni i opału poko- sehen ana ze TAa AT pes 
Kończąc to sprawozdanie, wyraża dyrekcya eo apnea avene) tacy) naa. [czkowo i zbroić się będzie, a boi się i wszyscy 
w Rosyi od góry do dołu wojny się boją, bo do- 


dzięki szanownemu P.T. obywatelstwu, jakoteż prawdziwe pruskie węgle kamienne i i i 
wszystkim odbiorcom za łaskawe a li- po cenach jak w kopalniach Ostatnie Wi&gdomosci. at że nie są wojskowo p »zmdkości zadania, 
; 7 zmowa z pewnym mężem stanu, prawdopo- 


cznemi swemi zamówieniami celów Towarzystwa, | Jakób Beer, Wien, II, Nordbahnstrasse 32. i berte i i j 
» koni yi z lędocy a płoty Prospect oneja uskutecznia się również w ję-| Piszą do nas z Wiednia d. 21 b. m.: wsi P primerak Dana aa to nk 
zyku po . „Pod znanem niebezpieczeństwem, że pewne |wczoraj donosiłem o objawach, które tu w kwie- 
— Cee |nasze dzienniki zaraz napiszą, iż to nie innego, tniu nastąpić mają. 


= AŻ Myśl zbliżenia się do Niemiec nie miała na celu 
NADESŁANE. (2376) zę kolory zde A Austryi zamiarów. W Wiedniu 
: powinniby wiedzieć, zkąd pochodziło, iż nie pra- 
Podwójną wartość otrzymują świadectwa leka-|gniono wcale przystawić Austryi stołka w Pe- 
rzy, jeżeli środek, uznany jako skuteczny, na so- tersburgu. 
bie samym wypróbowali. Ten wypadek zachodzi Znając zbyt dobrze związki, łączące Niemcy 
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Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 


Bank rolniczy we Lwowie NADESŁANE. jak chęć wywareia pressyi — choć nie umiałyby| Wiedeń Ż2go marca. Corresp. de VEst za- (Od dnia 20 pażdziernika 1887 r.). 
podaje następujące sprawozdanie h one powiedzieć, w jakim celu — winienem znowu |mieszcza komunikat z Petersburga, według które- 
SPRA s owy iówwwicosej Wydział Stowarzyszenia nauczycielek otrzymał |72 DAczyć, że sprawa nowego podatku od spiry-|go sfery rządowe przykro są dotknięte, że austrya- z Krakowh POCIĄGI KOLEI: do kakaa 
od komitetu pomnika Mickiewicza dzieła nieśmier. | U przybrała jak najwyraźniejszy charakter — |ckie półurzędowe pisma eksploatują wybryki To- | 


| 


państwowy, i że takowy, cokolwiek się stanie, za-|syjskich dzienników, niemających znaczenia. Ro- 


i 
chowa ona do końca. Postanowienie w tej mie-|sya jest usposobiona pokojowo i chce przyjaźni Północnej Cesarza Ferdynanda 


w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


Lwów, 20 marca 1888. telnego wieszcza, od p. Matyldy Łnszczyńskiej 
Tendencya handlowa nie zdołała się dotychczas | kilka dzieł, od p. Henryka Miildnera kilkadzie- 


4:75 


więcej ożywić. siąt, a od p. Stanisława Kończaka s rze jest stanowcze i mogę dziś zapewnić, iż ono | Niemiec, nie zaś rozerwania przymierza. Cele jej EARNE Ę 
oda i żyto celnej jakości mają częściowy: = Mieri składa dalna: psr at) Sara tak daleko sięga, że ustawa, oczywiście z temi |weale Austryi nie grożą. Względem Bułgaryi Ro- |*$55 rano | Kuyeski diod Po -| 

zbyt za granicę po nieco lepszych cenach. wanie ofiarodawcom. lub owemi modyfikacyami, ma być i musi być do|sya przecież także umiarkowanie i pokojowo wy- R Seb aa pas wy. sw ke JM 
W nasionach również popyt dość słaby i ogra-| Z Wydziału Stowarzyszenia Nauczycielek. skutku doprowadzona — nietylko przez obecne |stępuje. Wieści o dysłokacyach i transportach |ig20przed.|  , ai e.» « ICSONNI 

nicza się li tylko na niezbędną potrzebę. Antonina Zubrzycka lub inne ministeryum — przez dzi-iejszą lub inną|wojsk na granicę Austryi są całkiem fałszywe. śą by. mną, 
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów: prezesowa. ` |zbę, ale także przez dzisiejszą lub inną więk-| Wiedeń 22 marca. Koło polskie obradowało ee ase * „Ała, GZ Paiga 
szenica gotowa z; 6:30 do 6:80 zir, | Kc 82086. ie 5 nad wnioskami komisyi gorzelnianej. Zdania je- * także w kiki do Pius lub M Prus, 

5 ; R Motywa takiego postanowienia znajdziecie w tem |szcze sprzeczne. Polecono tajemnicę. + także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 
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CZAS z Piątku 23 Marca 1888, 


zamiarze założenia ALBUMU 
PAMIATRKROWEGO , upra- 
szam jak najuprzejmiej wszystkich 
tych panów, którzy 1848/49 roku 
bądź to w legionie polskim, bądź 
w węgierskich pułkach na Węgrzech słu- 
żyli, aby raczyli na moje ręce nadesłać 
swoje fotografie w formacie karty wizy- 
towej i po trzy egzemplarze, gdyż album 
w 3 egzemplarzach jest projektowanem. 
Fotografie mają być zdejmowane bez 
nakrycia głowy i własnoręcznym podpisem 
opatrzone, a na odwrotnej stronie opisa- 
niem w krótkości stanu służby w 1848/49 
z oznaczeniem broni i stopnia wojskowego. 
Ci. którym obecnie trudno o fundusz 
na zdjęcie fotografij, mogą, odsyłając fo- 
tografie, żądać od podpisanego zwrotu wy- 
danej na fotografie kwoty albo wysłać fo- 
tografie za pobraniem pocztowem ; w takim 
razie musi być na kopercie wymienione 
nazwisko, od kogo fotografia pochodzi. 
Prośbę powyższą zwracam również do 
familii tych, którzy już nie żyją, a których 
fotografie znajdują się w rękach rodziny, 
proszę tylko o zapisanie nazwiska i dnia 
śmierci zmarłego legionisty na fotografii, 


Podziękowanie.- 


W. nieutulonym żalu pogrążona rodzina, 
wyraża najserdeczniejsze „Bóg zapłać * 
Wiebebnym Księżom Dobrodziejom i OO. 
Bernardynom i Reformatom za łaskawe 
odprowadzenie zwłok ukochanego naszego 
Ojca i Dziada Rajmunda Nałęcz Star- 
czewskiego na miejsce wiecznego spoczyn 
ku. — Oraz wszystkim Znajomym i Przy- 
jaciołom zmarłego, za okazane współczucie 
w ciężkim naszym smutku i oddanie osta- 
tniej posługi zmarłemu. składamy na tem 
miejscu serdeczne podziękowanie. (699) 


Kraków, dnia 21 marca 1888 r. 
Rodzina Starczewskich. 


; znająca się dobrze na 
Gospodyni gospodarstwie wiejskiem 
oraz prowadzeniu kuchni, spiżarni i całego 
domu, poszukuje posady. Wiadomość u p. 
Kajzerowej przy ul. ora) tężca L. 7. 

(711-1-3) 


Wilhelm Fenz 
W KRAKOWIE 
potrzebuje SUBJEKTA do swe- 
go magazynu tapet, parfumeryj, zaba- 
wek, towarów galanteryjnych norym- 
derskich i drobiazgowych, przeważnie 
do ekspedycji. (698-1-8) 


W przekonaniu, że ani jeden z Szano- 
wnych Panów nie odmówi powyższej pro- 
śbie mojej, oczekując przesyłki zostaję 

(600-4-) z uszanowaniem 

Szybałski Felicyan, 
b. ułan 2 pułku w szwadronie śp. S. Korzelińskiego, 
obecnie dzierżawca dóbr w Morawicy o. p. Liszki. 


i wprawny technik, 
Rysowni s podejmuje się wykonywa- 
nia (akordowego) wszelkiego rodzaju ry- 
sunków ręcznych i kopij: architektonicz- 
nych, geometrycznych, pejzaży i rysnnków 
akwarelowych — odpisywania pięknego ar- 
kuszowego: rachunków, rękopisów w pol- 
skim, niemieckim, francuskim, węgierskim 


ER-PERL-GERS 


CN IN canto, 


3 Y 
Rep HIRSCHFELD & 3 


(620-1-50) 


Mieszkanie 


składające się z 6 pokoi z przedpokojem 

i kuchnią, jest do wynajęcia w domu pod 
*L. 9 przy ulicy św. Marka. 

Wynajęte być mogą 4 pokoje z kuchnią 

i przedpokojem osobno i 2 pokoje na ka- 

walerskie mieszkanie. (668-3-3) 


wiadomość korespondentką pod lit. J. A. 8. 
„Doświadczenie* poste restante Kraków. 
(692-2-6) 


Leśniczy doświadczony, 


specyalista upraw leśnych, egzaminowany, w śre- 
dnim wieku. z najlepszemi świadectwami i pole- 
ceniami, z kilkunastoletnią praktyką w wzorowych 
gospodarstwach, rozumiejący się także na rolni- 
ctwie, poszukuje posady zaraz lub od 1go kwie 
tnia b. r. — Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 
Leśnik F. G. ID. poste restante Krze- 
szowice. (661-3 3) 


Qedenburg. wina węgierskie 


na składzie u A ntoniego Schulza 
przy ulicy Krupniczej pod Nr. 17, 
poleca Szanownej Publiczności 


białe wina w butelkach po 41, 60, 70 c., złr. 1, 1-20, 
czerwone wina w butelkach po 51, 60 e. i po 1 złr. 


Na beczki znacznie taniej, — Skrzynki i opa- 
kowanie liczy się po cenie kosztów.  (669-4-10) 
Teoretycznie i ekg eros wykształcony, od 20 
at doświadczon 
PRAWDZIWE y 


gospodarz, 


we wszystkich wydziałach biegły, poszukuje od 
1 lipca 1888 r. umieszczenia za miernem wyna- 
rodzeniem i tantyemą, lub. bez tantyemy. — 
liższa wiadomość pod adresem: J. Foltyn p 
restante Tarnów. (650-4-6) 


PIGUŁKI MORISONA 


` Pa Arthaud Moulin. 

ajlepsze z środków przeczyszczających i czysz- 
swących krew we wszelkich p H A, przymio- 
tu złego, nadto w zołzach , liszajach , wyrzutach 

skórnych i zepsuciu krwi. 

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, ulica Louis le Grand 30, — w KRA- 
KOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego , Wisz- 
niewskiego i Siedleckiego. (124-59-) 


w większem 


Dzierżawy apteki 5ssaż o. 


szukuje się. — Adres: Kluczyński w Klu- 
czynie, poczta Łańczyn. 


-Na Święta Wielkanocne 


SPOSOBNOŚĆ BARDZO TANIEGO 
ZAKUPNA. 


Wina węgierskie, austryackie, 
francuskie i hiszpańskie 


w najrozmaitszych gatunkach 

na butelki i na beczki. 
Cognac kuracyjny i wódki, 
likiery oryg. holenderskie i benedyktynka 

najlepszej jakości — oraz 
TOWARY KORZENNE 
I KONSERWY W PUSZKACH 
po wyjątkowo 
bardzo niskich cenach 
poleca i wysprzedaje 

handel korzenny, delikatesów i win 


A. Biasion w Krakowie 


(Rynek, Krzysztofory). 


Większe partye dla pp. kupców na prowin- 
cyę. Przesyłki zamiejscowe odwrotnie. 
(695-2-4) 


Trzy folwarki na sprzedaż 


częściowo lub razem, z zabudowaniami 
gospodarskiemi i domem mieszkalnym, 
lasem i pięknemi łąkami, w rozmiarach 
od 200—400 morgów. — Bliższej wia- 
domości udzieli Zarząd dóbr Krakowiec. 


GHOROBY PIERSIOWE 


SYROP z PODFOSFORANU WAPNA 


pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie zalecany przez 
lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia- 
łanie w chorobach płuc i oskrzeli pier- 
siowych; leczy najuporczywsze katary, 
zagaja tuberkuty płucne u suchotników ; 
powstrzymuje krztuszenie się i zanosze- 
nie w nieustannym kaszlaniu, tak rozpa- 
cznie nieznośnego dla chorych. Pod jego 
działaniem pocenie się nocne ustaje, ape- 
tyt zwiększa się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


W Krakowie w aptekach pp. Traucz 
Redyka i Wiszniewskiego. 


WEBA KING. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chomi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, z, najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 

metr. Ls». to na kalesony i bie- 

p z dą zo trwałą. . . . . 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 


yńskiego, 
[122-12-] 


złr. 7:— 


Z CERA" » 850 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 (690-2-6) 
metr. długości, na 6 sztuk wiel- 
kich prześcieradeł bez szwu . . „1180 p | memmen 
1 sztukę 195 centym. szerok. na 
włoskie łóżka . . . . . + „1280 


Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków.  [677-69-| 


M. Beyer i Spół. 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


Prochy herbaciane 


piękny liść, z najlepszych gatunków herbat, Ognio 
rozsyła (2559-27-27) 
I. gatunek 3 złr. 20 et. | za kilo włącznie 
> 3 p — p„ | Z opakowaniem 


HANDEL HERBAT, RUMU I WIN W 
A. NE. Mandi, ik (rio arpe w WIERNA GA. 


król. pruski nadworny dostawca ben, Bräunerstrasse 10. [621-118-| 
w Bernie (Brünn). Katalogi darmo i opłatnie. 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


| Srodeknaodgniotki 


tynktura KAERALWW aptekarza 
Schneida, usuwa za poręką i bez bólu 
w kilku dniach wszelkie odgniotki i zgru- 
bienia skóry. Cena '/, flak. 60 et. ;/, flak. 
1 złr., pocztą 10 ct. więcej. Jedynie pra- 
wdziwy w St. €Georgs-Apotheke 
w Wiedniu, V., Wimmergasse L. 33. Skład 
w Krakowie u apt. E. Stockmara. 
(370-6-20) 


trwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


którą na żądanie obowiązuję się zwrócić.] 4 


i włoskim języku — przeprowadzania wszel- | 4 i 
kich rachunkowości itp. prac terminowych | 44 
po cenach najprzystępniejszych. — Bliższa | 4 


(660-3-3) | 3 


W Ogrodzie Pomologicznym 


w Łańcucie 


otworzoną została sprzedaż drzewek i krzewów owocowych w najszlachetniej- 
szych gatunkach i wielokrotnych odmianach, oraz krzewów ozdobnych, po 
cenach przystępnych. — Zamówienia uskutecznia się odwrotnie. — Cenniki 


na 


Wielka, gustowna mapa, tudzież illustrowana broszura, zawierająca 
obszerne opisy gatunku gleby, stosunków klimatycznych 
i gospodarczo-rolniczych, o wolnych obszarach 
rządowych i sposobach ich nabywania, 
płodach, żródłach pomocniczych 
i rodzajach przemysłu 
państw 


żądanie przesyła się franco. (580-7-10) 
Zarzad Jeneralny Ordynacyi. 


Bezpłatnie dla każdego. 


zestawiona 
wedle urzędowych 
źródeł. Zarazem przewodnik 
dla emigrantów i turystów przesyła 
się każdemu na żądanie darmo i opłatnie. 
dres: (578-2-5) 

C. H. WARREN, General- Passagier - Agent, St. Paul, 
Minnesota, Nord- Amerika. 


Ô Ô 


| 


JAN IBNATOWICG 


we Lwowie k, ulica Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek Nr. 2, — poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione 7-ma medalami za- 
sługi i 2-ma dyplomami uznania na wystawaeh 
krajowych i zagranicznych. 


ioni odswieża i nadaje twarzy przyjemną naturalną 
Puder hygieniczny białość i delikatność przytem lira H zgrubia- 
ły naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 


Ołówki do uwydatnienia brwi, czarne i ciemne, po 60 cent. 


Pomadka różana do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 
violin usuwa pocenie się r. 


oraz nieprzyjemny odór potu. 
A (58-41 :) 


k i pach, 
lakon 50 et 


W oda miodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia. — Flakon 50 ot. 
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We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 
się 


INE. 


608 23-| 


E E A EA A EA A ATA] 


ryżowy specyalnie 

PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
Przez CH" FAY; Fabrykanta Perfum 
PARYZ, 9, Ulica do la Paix, 9, PARYZ 
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KEKKIA EAEE EAEE KEKA 
JOZEF GARGUL w BOCHNI 


(we własnym domu), (710-1-8) 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


poleca swój skład wędlin wszystkich gatunków, odpowiadających najwybred- 
niejszym wymaganiom. Szynki zwykłe i westfalskie marynowane poprawnym 
przezemnie wynalezionym sposobem. 
Cena za kilo, opłatnie bez policzenia opakowania. Wysyłki uskutecz- 
niam odwrotnie. 


Szynka wędzona . . po ct. 85 | Kiełbasa krajana . . po ct. 80 
Szynka gotowana. „ złr. 1 „ 20 | Polędwica wędzona . , „ 90 
Kiełbasa siekana . 5 „ 75 | Polędwica pieczona . „ złr. 1 „ 10 54 


Pierwsze zamówienia szynek na próbę wysyłam po cenie zniżonej 75 e. za kilo 
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KRKA 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom. 


m $ 0 0D 0 a 


Pastilles de 


TAMAR 


Owoc przeczyszczający, orzeźwiający 


PRZ GW 


ZATWARDZENIU 
i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 


Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 
w sobię żadnej cząstki draźniącej, -- bierze si 
nie zmieniając w niczém ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych. 

Niezbędny i nieszkodliwy nawet kobićtom 
brzemieanym, położnicom, dzieciom i starcom. 


GRI LLO N Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 
aptecznych i w aptekach. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


a$- Dotychczas niezrównany. 
w. MAAGERA 


c. k. wył. uprz. prawdziwy oczyszczony 


ERTRANZWĄTROBY 
MIĘTUSÓW 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- 
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako naj- 
c) an najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro- 
dek przeciw cierpieniom piersi i płuc, zołzom, liszajom, wrzodom, 
rzutom kęs ye gruczołom, osłabieniom i t d. — Flaszka po I złr. — W składzie 
fabrycznym w Wiedniu, Ill., Heumarkt Nr. 3, tudzież 


mag" we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych "9%% 


austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia. 


W Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk apt., 
Konstanty Wiszniewski aptek., H. Markiewicz aptek., Jan Janiga kupiec, Stanisław 
Feintuch kupiec. (208-17-18) 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Bogato illustrowany katalog 
drzew owocowych i ozdobnych, 


krzewów , drzew szpilkowych, róż, roślin i t. d. wyszedł z druku 
1 przesyła się na żądanie darmo i opłatnie. (657-4-5) 


KAROL WEBER 
w Budapeszcie, V., Badgasse Wr. 2. 


a ASTMY | KATARY 


\ leczą się przez użycie Rurek zwanych 
FUMIGATEUR ESP 
J/ Duszność — Kaszle — lat | a 


Newralgije w PARYŻU 
ymagsć podpisu jak obok na każdój rurce. 


[85-20-26] 


sprzedaż hurtowa J. ESPIC, ulica St-Lazare, 
W KRAKOWIE w aptekach PP. WISZNIEWSKIEGO, REDYKA, TRAUCZYŃSKIEGO i SIEDLECKIEGO. 
We LWOWIE w aptekach PP. K. MIKOLASCHA i WEWIÓRSKIEGO, 


X 
E 
K 


właściciel składów węgla Brzęczkowskiego 
w Krakowie przy ulicy Pawiej 


połączył swe składy torem kolejowym ze stacyą 

kolei północnej Cesarza Ferdynanda — i poleca 

nadal dotychczasowym względom Szan. Publi- 
czności prawdziwy 


węgiel Brzęczkowski 
i Mysłowicki, 


oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk. 


ES” Węgla dostać można zawsze w pełnych 
wagonach, jak również i w mniejszych ilościach 
w składzie przy uliey Pawiej, po umiarkowanej 

cenie. (309-16-18) 


Zwraca się uwagę, że nadużywając 
mojej firmy, chodzą po domach fałszywi ajenci, 
którzy w mojem imieniu sprzedaż węgla ofia- 
rują. Oświadczam, że żadnych ajentów nigdy 
i nigdzie nie posyłam, a uskuteczniam sprzedaż 
wyłącznie w moich składach przy ul. Pawiej. 
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TYLKO PRAWDZIWE JANA PARGERA 


od dawna znane i zawsze znakomite 


czernidło połyskowe z indygowego lakieru olejnego 


skład w WIEDNIU, I., Schulerstrasse Nr. 7, 
jest bardzo stosowne do wytworzenia ciemno-czarnego pięknego połysku, a z powodu swej 
znacznej zawartości tłuszczu do konserwowania zwierzchniej skóry. Taż fabryka poleca 
prócz tego swój poręczony zupełnie nieszkodliwy a~ LONDYŃSKI LAKIER NA 
BUTY ZM dający się zmyć ciepłą wodą, w szklannych słoikach pięciorakiej wielkości, 
najlepszą angielską żółtą albo też rosyjską czarną 


maść do konserwowania skóry 


w pudełkach drewnianych lub blaszankach, najlep- 
szy czarny LAKIER DO SHOR IE CHO- 
MAT. — Utrzymuje główny skład od dawna styn- 
nej fabryki atramentów Popp & Comp. 
w Pradze. 

Moje czernidło. w pudełkach drewnianych, ga- 
tunku Nr. 3 do 6fi w blaszankach musi mieć obok 
umieszczoną oryginalna etykiete, zarejestrowaną w 
c. k. Sadzie handlowym i w Izbie handlowej fol. 
314 1. 1562 jako znak: ochronny. 

Oszukańcze smyka ję będą a. 
ścigane, a dotyczące zawiadomienia przezempi x 
nagrodzone." (601:5-8) 


f, 
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Odznaczone na wszyst. wystawach srebr. medalami. 


Ces. król. nadworna 
odlewarnia dzwonów 
pod firmą 


PełerHilzerinWiener-Neustadt 


poleca się do zamówień dzwonów i harmo- 
nmijmych dzwonków wszelkiej wielkości 
i rodzaju dźwięku. Poręcza się za oznaczony 
dżwięk każdego dzwonu. czysty harmonijny akord 
dzwonu i najlep. metal. Montowanie dzwonów 
z hełmami z kutego żelaza, przez co można dzwonami 
łatwo dzwonić. Zamówienia wykonywa 
szybko, trwale i majtaniej pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami wypłaty. z > 
©Qdznaczone: złotym krzyżem zasługi z koroną za zasłużoną działalność, na wiedeń. 
wystawie powszechnej 1873 r. dwoma medalami za postęp , za dzwony dowiedeń. kościoła 
św. Salwatora ważące 260 cetra:ów; na wystawie przemysł. w Wiedniu 1880 złotym medalem. 
JES Fabryka istnieje od roku 1888. ipostarczyła dotychczas 4420 
dzwonów ogólnej wagi 1,189.240 kilogramów. Ta 
Z tego do Wiednia dla 31 kościułów 83 dzwonów ważących ogółem 86,069 kilogramów 
i 2 dzwony zegarowe dla nowego ratus:a ważące 8,345 kilogramów. (261-3-12) 
Harmonijne dzwonki ołtarzowe 2 silnemi bardzo dźwięcznemi dzwonkami: 
alpakowe z 4 dzwonkami po 14 złr., z 3 dzwonkami po 11 złr.; 
mosiężne z 4 dzwonkami po 10 złr., z 3 dzwonkami po 8 złr. 
Harmonijne dzwonki zakrystyjne z 4ma dzwonkami po 25 złr. 


KTD PACK SEN EEE EE ROTY EAT ORZEKA TOW ASY POZ E WRACA: 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
WYCIAGZ ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 stycznia 1888 r. 


odjazd z Krakowa-Podgórza Przyjazd do Podgórza-Hrakowa 
7:58 rano z Krakowa (koleją obwodowa) — 8:22| 8:58 rano do Podgórza — 924 rano do Krako- 


ano z Podgórza do Skawiny, OQświęcima, wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 

Żywea, Nowego Sącza, Zagórza; Sącza, Suchy i Skawiny; Ę 
407 po południu z Podgórza do Skawiny, Oświę- | 10:48 prz. poł. do Podgórza z $ i 4 Oświęcimia; 

i 6:01 wieczór do Podgórza — 7:35 wieczór do 


cima; 

1:08 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) — 
1:29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su- 
chy, Nowego Sącza, Zagórza. 

Odjazd z Tarnowa 
5'15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa, 


Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó- 
rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, Skawiny ; 
8:01 wieczór do Podgórza — 8'86 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny. 
A dadie Przyjazd do Tarnowa e 
2:00 z południu do Zagórza, Nowego Sącza, |11-15 przed połud. z Žywos N. Sącza, Zagórza 
zoo 10:33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza. 
Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 


Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycią na stacyach c. k. austr. kolei państwowych 
po cenie 6 cent. (421-53-) 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakoctński. 


